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Imponujący przebieg akcji w obronie pokoju w całym kraju
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3 miliony obywateli 
zfożyio podpisy 
pod Apelem Sztokholmskim

SftOKtaniczKy udział'
kobiet wielkopolskich 
w akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim

W dalszym ciągu nadcho- 
'zą meldunki z całego woje­
wództwa o przebiegu akcji 
zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim we 
wszystkich powiatach, mia­
stach i gminach Wielkopol­
ski i Ziemi Lubuskiej.

Zbiórce podpisów towa­
rzyszy przeprowadzana w 
całym województwie akcja 
propagandowa, mająca na 
celu uświadomienie najszer­
szych warstw społeczeń­
stwa o znaczeniu walki o 
pokój.

Na wyróżnienie zasługują 
w poznańskim kobiety, 
zwłaszcza wiejskie, sponta­
nicznie zgłaszające swój u- 
dział w pracy trójek gro­
madzkich. Także księża ka­
toliccy włączają się do czyn­
nej pracy w gminnych i gro-1

madzkich Komitetach O- 
brońców Pokoju. W powia­
tach: kościańskim, kolskim 
i świebodzińskim pracuje 
aktywnie w Komitetach O- 
brońców Pokoju 31 księży.

Do 15 bm. zebrano w po­
wiecie zielonogórskim
10 779 podpisów i w dniu 
tym w 17 gromadach tego 
powiatu akcję zbierania pod­
pisów zakończono.

Po powiecie kościańskim 
Apel 'Sztokholmski podpisa­
ło już w pierwszych dniach 
trwania akcji ponad 13 500 
mieszkańców. W powiecie 
świebodzińskim zebrano w 
dniu 15 bm. ponad 8 tysięcy 
podpisów. W Gorzowie w 
tym samym okresie podpi­
sało listy obrońców pokoju 
3197 mieszkańców, a w 
inieżnie 4250 osób.

'Akcja zbierania podpisów 
poid Apelem Pokoju ogar­
nęła cały kraj, spotykając 
się wszędzie z gorącym 
przyjęciem wśród wszyst­
kich warstw ludności. We­
dług danych wojewódzkich 
Komitetów Obrońców Po­
koju, w miastach i wsiach 
działa około 40 tysięcy Ko­
mitetów Obrońców Pokoju.

Liczba podpisów, zebra­
nych w kraju do dnia 16 ma­
ja br., przekroczyła już trzy 
miliony.

Młodzież szkolna 
pomoże chłopom 

tw żsiśuach 
WARSZAWA (PAP). Na 

apel młodzieży ■ ZMP ze Skoli­
mowa, która postanowiła zor­
ganizować 109-osobową szkol­
ną ochotniczą brygadę i prze­
pracować w czasie wakacji 3 
tygodnie w PGR przy żniwach, 
wzywając jednocześnie całą 
młodzież szkolną do pójścia 
w jej ślady — odpowiedziało 
kilka szkół z kraju.

M. in. ochotnicze brygady 
żniwne zostały utworzone: w 
pow. grodziskim z uczniów 
6zkół ogólnokształcących, we 
Wrocławiu w 5 Państw. Szko­
le, w Szczecinie — w Państw. 
Szkole Ogólnokształcącej Żeń 
skiej oraz w Państw. Szkole 
Ogólnokształcącej im. Włady­
sława IV w Warszawie.

Członkowie szkolnych bry­
gad postanowili wynagrodze­
nie otrzymane za pracę w cza­
sie żniw przeznaczyć na zaku­
pienie sprzętu dla świetlic 
wiejskich. Brygady przygoto­
wują się do rozwinięcia w 
wioskach prac kulturalno-o­
światowych oraz do organizo­
wania Ludowych Zespołów 
Sportowych.

Działacze i pisarze katoliccy
deklarują czynny udz‘ał

w walce
’ WARSZAWA (PAP). Z inu 
cjatywy zespołów redakcyjnych 
„Dziś i Jutro" oraz „Słowa Po= 
wszechnego" odbyła się wWar= 
szawie w dniu 14 maja 1950 r. 
konferencja świeckich działa, 
czy i pisarzy katolickich, po* 
święcona omówieniu zawartego 
dnia 14 kwietnia 1950 r. poroś 
zumienia między Państwem a 
Kościołem.

W konferencji, której prze* 
wodniczył Bolesław Piasecki, 
wzięło udział 133 działaczy, pu= 
blicystów i literatów z całego 
kraju.

Konstanty Lubieński w ob= 
szernym referacie omówił gene= 
zę porozumienia między Pańć 
stwem a Kościołem oraz znaczę, 
nie porozumienia i obowiązki 
wypływające zeń dla katolików 
świeckich.

Po ożywionej dyskusji zebra, 
ni uchwalili rezolucję, która 
głosi m. in., że wobec wzmaga* 
jącej się na całym świecie pro* 
pagandy wojennej, osłanianej 
nieraz frazesami o chrześcijańs 
•klej krucjacie, zebrani oświad»

WARSZAWA (PAP). W całym kraju “trójki 
pokoju“ zbierają setki tysięcy podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim. Robotnicy, chłopi, inteligencja 
pracująca, naukowcy, artyści — wszyscy składając 
podpisy zgodnie stwierdzają, że wzmożoną pracą 
zawodową oraz pracą społeczną wniosą swój wkład 
w umocnienie Polski Ludowej — niezłomnego og­
niwa obozu pokoju.

Do dnia 16 bm. włącznie w 
Katowicach i w województwie 
śląskim zebrano ponad 500 000 
podpisów, w miastach i wsiach 
województwa gdańskiego — 
200 000 podpisów, wojewódz­
twa olsztyńskiego — 140 000 
podpisów, województwa lubel­
skiego — 218 Ó00 podpisów, wo­
jewództwa krakowskiego — 
195 000 podpisów.

Do dnia 15 bm. w Łodzi ze­
brano 250 000 podpisów, a w 
Poznaniu i w województwie po­
znańskim — 130 000 podpisów.

Dalsze meldunki napływają.
*

W stolicy ponad 2000 trójek 
zbiera podpisy pod apelem o- 
brońców pokoju. Aktywiści Ko­
mitetów Obrońców Pokoju wita­
ni są bardzo serdecznie. Do 
Stołecznego Komitetu Obroń­
ców Pokoju każdego dnia nad­
syłane są setki wypełnionych 
list. Dotychczas ponad 150 ty­
sięcy mieszkańców Warszawy 
podpisało apel.

* * *
W województwie warszaw­

skim do składania podpisów 
przystępują wciąż nowe mia­
sta, gminy i wsie. W powiecie 
Mława powstało już 415 Komi­
tetów Obrońców Pokoju. 
„Trójki Pokoju" zebrały w po­
wiecie 23 306 podpisów.

Akcja składania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim o- 
garnęła całe społeczeństwo Po­
morza. „Trójki" docierają do 
najodleglejszych wsi i osiedli.

O f»O&ÓJ
czają się zdecydowanie po stro= 
nie pokoju.

Wykonał 
plan roczny 

w 4 miesiące 8 dni 
RZESZÓW (PAP). 8 ma­

ja br. czołowy przodownik 
pracy Państw. Fabryki Wago­
nów „Sanowag" w Scnoku, — 
Mieczysław Knych, wykonał 
pierwszy w swym zakładzie 
pracy roczny plan produkcji. 
Od dnia 9 maja pracuje on już 
nad wykonaniem planu na 1951 
rok.

Mieczysław Knych liczy obe­
cnie 48 lat, pracuje w „Sano- 
wsgu" od dzieciństwa i jako 
jeden z pierwszych po wyzwo­
leniu Sanoka przez Armię Ra­
dziecką przystąpił do odbudo­
wy zniszczonej przez okupanta 
fabryki. Mieczysław Knych 
stwierdza, że wykonanie planu 
zawdzięcza przede wszystkim 
zdyscyplinowaniu w pracy.

W dniu 15 bm. w samej Byd­
goszczy zebrano ponad 30 000 
podpisów. Również w innych 
miastach Pomorza setki „tró­
jek" zebrały wiele tysięcy pod­
pisów: w Toruniu — 11 000, w 
Inowrocławiu — 10 000. w
Swieciu i powiecie — 28 000 
itp.

Z szeregu gmin i gro­
mad napływają meldunki o za­
kończeniu akcji zbierania pod­
pisów. Do w'eczora 15 ma!a 
podpisało Anel Sztokholmski 
ponad 350 000 Pomorzan.

Z całego województwa kra­
kowskiego napływają meldunki 
o imponującym przebiegu zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Swiatoweao Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

352 „trójki", działające w po­
wiecie chrzanowskim, zebrały w 
ciągu dwóch dni ponad 26 000 
podpisów, 950 „trójek" w po­
wiecie brzeskim zebrało do 15 
bm. około 30 000 podpisów. W 
ciągu 3 dni złożyło pod Ape­
lem podo;sy około 60 procent 
mieszkańców Rabki, Oświęci­
mia. Żvwca i Wadowic.

W pierwszych dniach zbiórki 
zebrano w powiec:e gorlickim 
pod Apelem ponad 10 000 pod­
pisów

Z nadchodzących z terenu 
województwa olsztyńskiego 
meldunków wynika, że zbiera­
nie podpisów pod Apelem zna­
lazło żywy oddźwięk wśród 
mieszkańców Warmii i Mazur. 
Składanie podpisów odbywa się 
w atmosferze entuzjazmu i zde­
cydowanej woli walki przeciw­
ko podżegaczom wojennvm. W 
ciągu dwóch dni Apel Świato­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju podpisało ponad 100 000 
osób.

Niektóre powiaty zakończyły 
już całkowicie zbieranie podpi­
sów. M. in. w powiecie Morąd 
i Górowo wszyscy- mieszkańcy* 
złożyli już podpisy pod Ape­
lem. Dnia 14 bm. ponad 10 000 
mieszkańców Olsztyna złożyło 
swe podnisv. W nowiecie ni­
skim, ostródzkim, bartoszyckim 
i kętrzyńskim wiele gromadz­
kich i gminnych Komitetów O- 
brońców Pokoju zakończyło 
zbieranie nodpisów w ciągu je­
dnego dnia.

Na terenie województwa ol­
sztyńskiego czynnych jest 5465 
Komitetów Obrońców Pokoju, 
w którvch skład wchodzą przed­
stawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa.

* * *
Akcja solidarności mieszkań­

ców stolicy Wielkopolski ze 
światowym obozem obrońców 
.pokoju ma charakter sponta­
niczne? manifestacji. W ciągn 
zaledwie dwóch dni 40 000 mie­
szkańców Poznania złożyło 
swe podpisy. W trzecim dniu 
liczba ta podniosła się do 
76 000.

W zbieraniu podpisów bierze 
udział po-nad 15 000 „trójek", w 

których skład wchodzą członko­
wie organizacji społecznych, 
przodownicy pracy, profesoro­
wie uczelni poznańskich i in. 
Ponadto w „trójkach" uczestni­
czy około 4000 studentów z 
wyższych szkół Poznania.

Akcja składania podpisów 
pod Apelem Pokoju przebiega 
w Białymstoku w atmosferze 
entuzjazmu i zdecydowanej 
woli walki o zachowanie poko­
ju światowego.

* * *
W ciągu godzin popołudnio­

wych dnia 15 bm. zebrano na 
terenie województwa kielec­
kiego 170 000 podpisów. Na 
pierwszym miejscu znajduje się 
Częstochowa, gdzie zebrano już 
38;700 podpisów, na drugim 
Kielce — 33 000, dalej Radom 
— 31 750, Ostrowiec — 14 600, 
Starachowice — 13 230.

Ogółem do wieczora 15 bm. 
zebrano w całym województwie 
370 500 podpisów.

Na prośbę rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
rząd ZSRR zmniejszyć odszkodowania wojenne 

narodu niemieckiego
dla ułatwienia dzieła pokojowej odbudowy 

i rozwoju gospodarczego Niemiec 
MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja TASS, rząd 

radziecki otrzymał następujące pismo od rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej:

Do Przewodniczącego
Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 
Generalissimusa Józefa 
Stalina

Moskwa—Kreml
Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej rozpatrzył w 
dniu 11 maja 1950 roku prośbę 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności w sprawie 
zmniejszenia odszkodowań pła­
conych przez Niemcy. Wniosek 
uzasadniony jest tym, że „do­
tychczas zobowiązania repara- 
cyjne wykonywane były punk­
tualnie" i tym, że „masy pracu-- 
jące Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zawsze .uważały 
spłatę odszkodowań za swój 
obowiązek."

Chłopi w tysiącach gromad
realizują „Czyn Melioracyjny"

WARSZAWA (PAP). Już 
od tygodnia chłopi w tysią­
cach gromad w Polsce pracują 
przy wykonaniu zobowiązań 
podjętych w „Czynie Meliora* 
cyjnym". Meldunki, nadchodzą­
ce z całego kraju, donoszą o 
pmyślym przebiegu tych prac, 
o czym świadczy fakt, że mie­
szkańcy wielu wsi już obecnie 
ukończyli wszystkie prace wo­
dno-melioracyjne, do wykona­
nia których s>ię zobowiązali.

> Obecnie w całym wojewódz­
twie łódzkim nad wykonaniem 
zobowiązań „Czynu Meliora­
cyjnego" pracują mieszkańcy z 
około 1500 gromad, którzy 
przeprowadzają konserwację

Komunikat Rządu RP
WARSZAWA (PAP). 

W związku z prośbą rządu 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, skierowaną 
do Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Generalis­
simusa Stalina w sprawie 
obniżenia dostaw reparacyi- 
nych, Rząd Polski w poro­
zumieniu z rządem ZSRR 
wyraził swą zgodę na obni­
żenie sum wypłacanych 
przez Niemcy na poczet re­
paracji, oraz rozłożenie do­
staw reparacyjnych na okres 
15 lat.

Podejmując tę decyzję, 
Rząd Polski wziął pod u- 
wagę dotychczasowe su­

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uważa, że pro­
pozycja Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Jedności jest na 
czasie. Polityka umocnienia u- 
stroju demokratycznego i po­
kojowego budownictwa gospo­
darczego, realizowana przez 
tymczasowy rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
skłania go do zwrócenia się do 
rządu Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich z prośbą 
o rozpatrzenie sprawy, czy rząd 
ZSRR uważa za możliwe zmniej­
szenie niemieckich dostaw re­
paracyjnych-i w jakich rozmia­
rach.

Z głębokim poważaniem
(—) Otto Grotewohl

11 maja 1950 roku.
W odpowiedzi rząd ZSRR 

skierował do rządu Niemieckiej 

I urządzeń melioracyjnych oraz 
budują nowe rowy melioracyj­
ne o łącznej długości 1637 km.

O powszechnym zrozumieniu 
przez chłopów woj. pomorskie­
go znaczenia melioracji dla 
podniesiena produkcji rolnej 
świadczy fakt, że do 12 maja 
br. zobowiązania w „Czynie 
Melioracyjnym" podjęło prze­
szło 1130 gromad. Chłopi tych 
wsi postanowili dokonać kon­
serwacji i renowacji 1965 km 
rowów i kanałów melioracyj­
nych oraz renowacji drenów ną 
obszarze 735 ha. Ogólną war­
tość tych prac szacuje się na 
blisko 114 mil. zŁ

mienne wykonywanie zobo­
wiązań reparacyjnych przez 
NRD i dobrosąsiedzkie sto­
sunki między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną.

Rząd Polski wychodził 
przy tym z założenia, że po­
czynania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w 
kierunku demokratyzacji 
Niemiec i zwalczania impe­
rialistycznych i rewizjoni­
stycznych tendencji, poczy­
niły postępy i dalsze wysił­
ki, służące sprawie utrwala­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, zasługują na po­
parcie.

Republiki Demokratycznej pis­
mo następującej treści:

Do Premiera Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Pana Otto Grotewohla 

Berlin
Szanowny Panie Premierze!
Rząd radziecki rozpatrzył 

prośbę rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej o zmndej-

(Ciqg daJszy na str. 2)

Pśstno 
kobiecego aktywu 

wiejskiego 
do Przewodniczącego 

KC PZPR
Bolesława Bieruta
WARSZAWA (PAP). Aktywi* 

stki wiejskie z woj. warszaw* 
skiego zrzeszone w kołach go« 
spodyń ZSCh, na zebraniu po* 
święconym sprawom spółdziel* 
czości produkcyjnej, uchwaliły 
tekst listu do Przewodniczące* 
go KC PZPR Bolesława Bieruta-

W liście tym kobiety wiej* 
skie witają z uznaniem uchwac 
łę Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie pracy kobiet, zape* 
wniają, że nie będą szczędzić 
wysiłków w pracy nad przebu* 
dową ustroju rolnego w kierun* 
ku socjalistycznym. Jednocześ* 
nie kobiecy aktyw wiejski solis 
daryzuje się w pełni z między­
narodowym ruchem Obrońców 
Pokoju i zobowiązuje się po* 
przez czynną walkę z analfa­
betyzmem upowszechniać wie­
dzę i kulturę na wsi.

Kobiety wiejskie stwierdzają 
w zakończeniu listu, iż przez 
szerszy udział we współzawod­
nictwie pracy ze swej strony 
pragną przyczynić się do szyb­
szej realizacji planu 6=letniego, 
a tym samym do budowy pod­
staw socjalizmu w Polsce.
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w sprawie Apelu Sztokholmskiego

I— Nota ZSRR do rządu Francji
MOSKWA (PAP). Dnia 15 bm. wiceminister spraw 

zagranicznych ZSRR — Bogomolow wręczył ambasa­
dorowi francuskiemu Chataigneau notę rządu radziec­
kiego, stanowiącą odpowiedź na notę rządu francuskie­
go w sprawie repatriacji obywateli radzieckich z Fran­
cji i jej stref okupacyjnych w Niemczech i Austrii.

Nota rządu radzieckiego pod­
kreśla, że twierdzenia zawajte 
w nocie francuskiej jakoby 
władze francuskie wykonały zo­
bowiązania dotyczące utworze­
nia warunków nieodzownych 
dla repatriacji obywateli ra­
dzieckich z Francji i jej stref 
okupacyjnych w Niemczech i 
Austrii, nie odpowiadają rze­
czywistości.

Fakty dowodzą, że władze 
francuskie pozbawiają obywa­
teli radzieckich, podlegających 
repatriacji, możliwości wyjaz­
du do ojczyzny i uciekają się 
w tym celu do różnych niele­
galnych akcja.

Nota stwierdza, że władze 
francuskie w dalszym ciągu u- 
trwdniają przedstawicielom ra­
dzieckim kontaktowanie śię z 
obywatelami radzieckimi, prze­
bywającymi we francuskich 
strefach okupacji Niemiec i 
Austrii, stosując przy tym 
wszelkiego rodzaju szykany i 
represje wobec przesiedlonych 
obywateli radzieckich, którzy 
wyrażają chęć powrotu do oj­
czyzny. 16 stycznia w czasie 
zwiedzania przez przedstawicie­
li radzieckich obozu ,,Bad- 
Kreuznach" przed każdym ba­
rakiem stali policjanci, którzy 
baraki te blokowali i nie po­
zwalali obywatelom radzieckim 
na opuszczanie ich i rozmowę 
z przedstawicielami radziecki­
mi.

Władze francuskie — jak 
stwierdza dalej nota rządu ra- 
dtzieckiego —» z pogwałceniem 
art 2 francusko-radzieckiego u- 
kładu . o repatriacji, systema­
tycznie przerzucają obywateli 
radzieckich całymi grupami i 
pojedynczo z jednego obozu do 
drugiego nie zawiadamiając o 
tym przedstawicieli radziec­
kich, likwidując wielkie obozy 
we francuskiej strefie Niemiec 
i Austrii.

Władze’ francuskie masowo 
werbują przesiedlonych oby­
wateli radzieckich do specjal­
nych formacyj wojskowych. 
Obywatele radzieccy zwerbo­
wani do tak!ch formacja, stacjo­
nujących w Mellau, Kasern, 
Feldkiich i w innych mie^co- 
wościach, otrzymują broń i 
zmuszani są do odbywania 
ćwiczeń wojskowych.

Francuskie władze okupacyj­
ne nie podejmują żadnych kro-

ków,. aby położyć kres działal­
ności różnych wrogich Związ­
kowi Radzieckiemu organizacji, 
mających na celu udaremnienie 
repatriacji obywateli radziec­
kich. Do takich organizacji we 
francuskiej strefie okupacji 
Niemiec należy „Zjednoczenie 
Ukraińskie", posiadające w o- 
bozach strefy swe komitety, fi­
lia „Związku Sztandaru Andre- 
jewskiego" w Freiburgu oraz 
szereg innych organizacji, wy­
mienionych w nocie.

Nawiązując do zawartej w 
nocie rządu francuskiego pro­
pozycji reaktywowania misji 
repatriacyjnych w Paryżu i w 
Moskwie, rząd radziecki w no-1 ki w celu ujawnienia i repa-

cie swej zwraca uwagę rządu I triowania poszczególnych oby- 
francuskiego, że we Francji (wateli francuskich urodzonych 
przebywa około 20 tysięcy oby- w Alzacji i Mozeli -— władze 
wateli- radzieckich, podlegają- francuskie w dalszym ciągu 
cych repatriacji, podczas gdy naruszają swe zobowiązania, u- 
repatriacja obywateli francu- trudniając repatriację przesie- 
skich ze Związku Radzieckiego dlonych obywateli radzieckich 
została zakończona. W związku i popierając prowadzoną wśród 
z tym praktyczne okoliczności, j-nich propagandę wrogą Związ- 
które w swo’m czasie wywoła- ' kowi Radzieckiemu bmającą na 
ły konieczność utworzenia celu udaremnienie repatriacji, 
wspomnianych misji, w chwili 
obecnej zachowują swe znacze­
nie tylko w stosunku do repa­
triacji obywateli radzieckich z 
Francji, wobec czego rząd ra­
dziecki uważa za konieczne re­
aktywowanie radzieckiej misji 
repatriacyjnej w Paryżu.

Przytoczone wyżej fakty — 
głosi dalej nota rządu radziec­
kiego — nie pozostawiają żad­
nej wątpliwości, że w tym sa­
mym czasie gdy strona ra­
dziecka wykonała zobowiązania 
zaciągnięte na mocy francusko- 
radzieckiego porozumienia o 
repatriacji, a władze radzieckie 
podejmowały i podejmują kro-

Nota kończy się stwier­
dzeniem, iż rząd radziecki 
nie może uznać odpowiedzi 
rządu francuskiego za zada­
walającą i oczekuje podjęcia 
przez władze francuskie 
skutecznych kroków w spra­
wach poruszonych przez mi­
nisterstwo spraw zagranicz­
nych ZSRR w memorandum 
z 28 listopada 1949 r. w 
sprawie repatriacji przesie­
dlonych obywateli radziec­
kich oraz ekstradycji zbrod­
niarzy wojennych.

Każdy zdrowo myślący czło? 
wiek staje w szeregach obroń? 
ców pokoju. Wszelkie usiłowa? 
nia ginącego świata wstecznie? 
twa, pragnącego ofiarą nieźli? 
czcnych istnień ludzkich i nie? 
zmierzonych cierpień utrzymać 
ustrój wyzysku i niesprawiedli? 
wości, są wyrazem moralnego 
zwyrodnienia i stoją w jaskra* 
wej sprzeczności z tym co ludz? 
kie, sprawiedliwe i zdrowe.

Akademia Medyczna jako 
wychowawczyni kadr, których 
powołaniem jest ochrona życia 
i zdrowia ludzkiego, wita górą? 
co apel sztokholmski w pełnym 
przekonaniu, że przyczyni się 
on do ostatecznego przekreślę? 
nia zbrodniczych knowań pod? 
palaczy świata.

Senat Akademii Medycznej 
w Poznaniu:

Prof. dr K. Jonscher, 
Dziekan Wydziału Lek. 
Prof. dr R. Dreszer, 
Prodziekan Wydz. Lek. 
Doc. dr K. Miętkiewski, 
Dr H. Krzymień 
Prof. dr J. Dobrowolski, 
Dziekan Wydziału Farmac. 
Prof. dr W. Strażewicz, 
Prodziekan Wydz. Farmac. 
Doc. dr A. Horst 
Dr M. Cieślukowa

bek. W okresie masowego u» 
powszechniania działalności 
kulturalno-artystycznej zapew* 
nijmy rosnącym .szeregom mło* ’ 
dego pokolenia, by mogli pra* 
cować i śpiewać bez akompa* 
niamentu wybuchu bomb ato* 
mowych, huku armat, jęku za* 
bijanych i rannych. A to za* 
gwarantować może tylko pokój."

Stanisław Kwaśnik
„Chcemy pracować, tworzyć 

i śpiewać w spokoju. Dlatego 
zorganizowane śpiewactwowieL 
kopolskie opowiada się-bez za* 
strzeżeń po stronie obrońców 
pokoju."

(-)

(-)

Marian Weigt
„Przez upowszechnianie wśród 

najszerszych mas pracujących 
pieśni ludowej, rewolucyjnej, 
masowej — my, śpiewacy 
czętujemy swój podpis 
sztokholmską deklaracją 
koju."

pie* 
pcd 
po*

Zw. Radziecki przykładem 

jak budować szczęśliwą przyszłość 
Wypowiedzi cynków polskiej delegacji o pobycie w ZSRR
WARSZAWA (PAP). W dniu 15 bm. po dwutygodniowym 

pobycie w ZSRR powróciła do stolicy delegacja polska, która 
uczestniczyła w uroczystościach l=majowych w Moskwie.
W imieniu Komitetu Central, 

nego PZPR przemówił członek 
delegacji poseł Wiktor Kłosie? 
wicz stwierdzając m. in., że do­
świadczenia - zdobyte przez 
członków delegacji w czasie po?
r -..................... ........ ...................r—■■      

Radia i kupony wełny 
w nagród 

za zwiększone dostawy a
WAŁBRZYCH (PAP). Za 

zwiększone dostawy mleka do 
zlewni spółdzielczych w pow. 
wałbrzyskim premiowano osta‘- 
nio kilkunastu chłopów. Na 
wyróżnienie zasługuje mało­
rolna chłopka w gromadzie 
Nowe Sioło ob. Agnieszka Pra- 
węcka, która dostarczyła do 
zlewni, od jednej posiadanej 
krowy 3110 litrów mleka w 
ciągu roku.

W gromadzie Stare Bogacze- 
wice małorolna Zenobia Góra 
również od jednej posiadanej 
krowy dostarczyła 276o litrów 
mieka. Obie otrzymały jako 
premie nowoczesne radiood­
biorniki.

Kupony materiału wełdane­
go otrzymali: małorolny chłop 
z Chwaliszewa — Józef Wurm 
i działkowiec z Dziećmierowic 
— Michał Jankowrcz,

Asortyment towarów
w kioskach kiermaszowych na MTP

zKACtwa powiększony
W związku z przedłużeniem 

M. T. P. do niedzieli, 21 maja 
br.; oddziały „Orbisu" w całej 
Polsce uruchomiły już nowe po­
ciągi turystyczne do Poznania. 
Przy przejazdach indywidual­
nych stosowana jest 669/e zniż­
ka kolejowa w drodze powrot­
nej z Targów. Pierwsze wyciecz­
ki z tych pociągów spodziewa­
ne są już w cżwartek.

* * *
Sprzedaż kiermaszowa

MTP atrakcyjnych artykułów 
spożywczych i przemysłowych 
produkcji polskie) i zagranicz-

na

Kto zna
tego zbrodniarza?

„Prokurator Sądu Apelacyjne? 
go w Poznaniu prowadzi śledź? 
two przeciwko b. komendantom 
wi obozu w Rzepinie (dawniej 
Reppen), Paulowi Jahnowi, ur. 
11 X 1900 r. Osoby, którym 
znana jest z czasu okupacji o? 
sobą oraz działalność Jahna, — 
winny się zgłosić osobiście lub 
przesłać pisemne dane do Pro? 
kuratury S. A. w Poznaniu, ul. 
Młyńska ńr la, pokój nr 45."

nej nie tylko jest w pełni u- 
trzymana, ale nawet asorty­
ment towarów radzieckich i nie­
mieckich został znacznie po­
większony. Umożliwia to każ­
demu zwiedzającemu Targi na­
bycie w dowolnej ilości po ni­
skich cenach towarów. W sprze­
daży znajdują się również nowe 
gatunki steelonów i płaszczy 
impregnowanych produkcji 
krajowej.

Na tegorocznych MTP z wła­
ściwym Włochom smakiem ar­
tystycznym urządzony został 
pawilon słonecznej Italii, w 
którym oglądamy wyroby prze­
mysłu metalowego, m. in. ło­
żyska kulkowe, obrabiarki do 
metali i maszyny do szycia zna­
nej firmy Necchi.

Na wolnym powietrzu znala­
zła pomieszczenie włoska moto­
ryzacja, reprezentowana przez 
firmę „Fiat", wystawiającą 
najnowsze modele samochodów 
i traktorów. Pokazano tu rów­
nież urządzenia warsztatów re- 
peracyjnych i stacje obsługi o- 
raz akcesoria samochodowe. 
Znane triesteńekie stocznie 
Cantieri Riuniti dell* Adriatico 
wystawiają najnowsze modele 
motorów okrętowych.

' bytu w ZSRR, przekazane po 
i powrocie współtowarzyszom 
pracy, przyczynią się niewątpli? 
wie do dalszego pogłębienia 
przyjaźni i braterstwa z naszym 
sojusznikiem i nauczycielem — 
Związkiem Radzieckim.

Słowa posła Kłosiewicza zgro? 
madzeni przyjęli gorącymi o* 
krzykami na cześć Związku Ra? 
dzieckiego, Generalissimusa 
Stalina i przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji — czło­
nek Biura Organizacyjnego Ko­
mitetu Centralnego PZPR j kie­
rownik Wydz. Organizacyjnego 
KC PZPR — ob. W. Dworakow­
ski, który oświadczył:

„Członkowie delegacji byli w 
fabrykach Moskwy i Leningra? 
du, zapoznali się z przodującą 
techniką radziecką, widzieli z 
jakim oddaniem i umiejętnością 
pracuje człowiek radziecki dla 
swego państwa i dla pokoju na 
świacie, z jakich korzysta udo­
godnień socjalnych i kultural­
nych, jak wysoko podniosła się 
stopa życiowa i 6iła nabywcza 
szerokich mas.”

Członkowie delegacji ż entu­
zjazmem mówią o swych wraże­
niach z pobytu w Związku Ra­
dzieckim.

M. in. Józefa Szewczykowa 
— tkaczka z Łodzi mówi:

„Jestem bardzo szczęśliwa, że 
mogłam oglądać kraj socjaliz? 
mu. Widziałam w Związku Ra­
dzieckim wiele wspaniałych 
rzeczy. Widziałam głęboką tro­
skę rządu i związków zawodo* 
wych o człowieka pracy. Ro* 
botnik radziecki młody czy sta? 
ry, ma zapewnioną wszelkiego 
rodzaju opiekę. Wszystkie do­
świadczenia, jakie wyniosłam 
ze Związku Radzieckiego, po­
staram się zastosować w moim 
zakładzie pracy".

*
Jerzy Andrzejewski — znany 

literat, powiedział:

w
na

„Największe wrażenie 
Związku Radzieckim zrobił 
mnie człowiek i jego stosunek 
do pracy, jego oddanie dla 6we= 
go państwa, dla sprawy pokoju 
i postępu."

*
Eugeniusz Kwiatek — prze­

wodniczący spółdzielni produk? 
cyjnej mówi:

„Największe wrażenie w cza* 
sie pobytu w Związku Radziec* 
kim wywarła na mnie niewy? 
czerpana energia i wielki entu* 

. zjazm, z jakim pracują ludzie 
radzieccy. Podziwiałem również 
wspaniały poziom rolnictwa ra? 
dzieckiego w zwiedzanym prze? 
ze mnie kołchozie. Widziałem 
wspaniałe, nowoczesne maszy= 
ny rolnicze.

Widziałem wszelkie ułatwię? 
nia w pracy, jakie mają rolnicy 
radzieccy, widziałem wysoki po? 
ziom upraw i wspaniałe wyniki 
hodowli. W kołchozie tym, za? 
mieszkiwanym przez tysiąc lu= 
dzi, pracuje czterech lekarzy, 
istnieje teatr i kino oraz olbrzy? 
mia biblioteka. Życzyłbym so= 
bie, aby nasza, polska wieś zna? 
lazła się jak najszybciej na ta? 
kim samym poziomie".

(-) 
u

Śpiewacy o pokoju:
Józef Kręgielski
„Przeszło 50 lat śpiewam w 

polskich chórach. Okropności 
przeżytyoh wojen zawsze obni? 
żały poziom artystyczny arna? 
torskich zespołów kulturalnych 
i niszczyły ich wieloletni doro*

Mieczysław Barwicki
„Praca i pieśń — to wkład 

śpiewaków wsi i miast w od* 
budowę i przebudowę kraju, to 
nasza walka o trwały pokój 
światowy. ’

Edmund Maćkowiak
„Pieśń — to część składowa 

kultury. Broniąc pokoju, bronie 
my- dorobku na polu kultury, 
sztuki i oświaty."

Witalis Dorożała
„Śpiewając — współdziałamy 

w utrwaleniu pokoju na świe« 
cie."

Zw. Radziecki zmniejsza
odszkodowania wojenne narodu niemieckiego

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
szenie kwoty płaconej przez 
Niemcy na poczet reparacji.

Rząd radziecki wziął przy tym 
pod uwagę fakt, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna wy 
konuje sumiennie i regularnie 
swe zobowiązania reparacyjne 
ustalone na kwotę 10 miliardów 
dolarów i że do końca r. 1950 
znaczna część tych zobowiązań 
w kwocie 3 miliardów 658 mi­
lionów dolarów zostanie wyko­
nana.

Kierując się chęcią ułatwie­
nia wysiłków narodu niemiec­
kiego w dziele odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej 
Niemiec oraz biorąc pod uwagę 
przyjazne stosunki, jakie usta­
liły się między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, rząd ra­
dziecki po uzgodnieniu sprawy

z rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej postanowił zmniejszyć po­
zostającą do spłaty kwotę od­
szkodowań o 50 procent, tj. do 
sumy 3 miliardów 171 milionów 
dolarów.

Zgodnie z oświadczeniem rzą­
du ZSRR, złożonym na mo­
skiewskiej sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych w 
marcu 1947 roku, ustalającym 
okres spłaty odszkodowań na 
20 lat, rząd radziecki postano­
wił również rozłożyć spłatę 
przez Niemcy pozostającej czę­
ści odszkodowań (w kwocie 3 
miliardy 171 milionów dolarów) 
na 15 lat, od 1951 roku do ro­
ku 1965 włącznie, towarami z 
pr odukc ji bieżąc ej.

Z głębokim poważaniem
(—) J. Stalin 

Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR

Związek Administracji Apostolskiej „Caritas" w Gorzowie

Min nilU KMMMDII «■ I Mlii
Ostatnio w siedzibie Zarządu 

Związku Administracji Apostoł? 
skiej „Caritas" w Gorzowie od? 
było się zebranie z udziałem 
członków Zarządu i wybitnych 
działaczy „Caritas". M. in. o* 
becni byli księża proboszczu? 
wie: Edward Świst z Bogdańca, 
Artur Marynowski ze Swiebo? 
dżina, Witold Żuchowski ż Go* 
raja.

Na zebraniu tym po wygło? 
szeniu przemówienia przez wi* 
ceprezesa mgr. Edwarda Pilar? 
skiego uczczono pamięć ostat* 
nio zmarłego prezesa Zarządu 
Diecezjalnego — księdza=patrio?

i podstawowe założenia miłości 
chrześcijańskiej, współżycia z 
wszystkimi narodami, miłujący* 
mi pokój i ludźmi dobrej woli. 
Zarząd „Caritas" stoi na stano­
wisku uchwał sztokholmskich i 
uroczyście potępia wszelkie 
podżegania wojenne.

Jako konkretny wyraz pracy 
pokojowej Zarząd postanawia 
wzmóc akcję charytatywną, a 
w szczególności uruchomić za* 
kład w Tucznie, woj. szczeciń* 
skie“ (wjc)

Ponad 120 mil. zł 
na fundusz obrony pokoju 
przyniosła zbiórka 1-majowa

WARSZAWA (PAP). O- 
bliczenia dokonane na podsta­
wie sprawozdań wojewódzkich 
pełnomocników zbiórki l-ma jo. 
wej wykazują, że w jedno 
dniowej zbiórce 1 maja zebra­
no na fundusz obtony pokoju 
ogólną sumę 120 123 475 zł.

Szczególnie pomyślny prze­
bieg miała zbiórka na fundusz 
obrony poko u na wsi. Biorąc 
pod uwagę liczbę mieszkań-* 
ców, najlepsze wyniki osiągnęły 
województwa: olsztyńskie, po­
znańskie, lubelskie, białostoc 
kie, pomorskie i rzeszowskie.

W poszczególnych wojewódz-

twach zbiórka dała następują­
ce wyniki:

M. st. Warszawa —- 4 719 583. 
woj. warszawskie — 5 088 643 
Łódź — 4 527 322, łódzkie — 
5 195 580, kieleckie — 4 292 657, 
lubelskie — 7 405 349, biało­
stockie — 2 934 499, olsztyń­
skie — 5 755 245, gdańskie 
5 105 545,
9 240 996, 
7 918 753.
18 740 912
10 063 597, 
krakowskie — 6 895 412, 
szowskie — 4 478 854.

pomorskie —
szczecińskie —-
poznańskie —
wrocławskie —

śląskie — 17 760 528, 
rze

ty Stefana Dobrzańskiego, pro* 
boszczą parafii Niemaszchleba 
w powiecie gubińskim.

Na zebraniu tym m.jin. przy? 
jęta została rezolucja następu? 
jącej treści:

„Zarząd Diecezjalny Związku 
„Caritas" Administracji Apo? 
stolskiej w Gorzowie na posie­
dzeniu swym w dniu 13 maja 
1950 r., po wysłuchaniu prze? 
mówienia wiceprezesa, przyj? 
mu je fakt zawarcia w dniu 14 
kwietnia 1950 r. porozumienia 
pomiędzy Rządem Rzeczypospos 
litej a Episkopatem Polskim — 
gorąco i z uczuciem radości, ja? 
ko wydarzenie o doniosłości hi­
storycznej. Porozumienie to 
stwarza realną podstawę dla 
rozwinięcia harmonijnej i kon? 
struktywnej współpracy pomię? 
dzy Państwem i Kościołem, pre? 
cyzując prawne podstawy dzia? 
łalności Kościoła w Polsce, u- 
macniając 
dową.

Zawarte 
kreślą na 
czy katolik może być szczerze 
oddany budowanemu nowemu 
ustrojowi i mobilizuje wszyst? 
kich katolików do twórczej pra? 
cy nad budową lepszej przy­
szłości naszej Ojczyzny.

Celem zamanifestowania tego 
faktu Zarząd Diecezjalny „Cari? 
tas" przyłącza się do między? 
narodowej akcji w obronie po* 
koju, która realizuje przecież pracę dia dobra k:aju.

naszą Polskę Lu?

porozumienie prze? 
zawsze wątpliwości,

Chłopi uczczą
Święto Ludowe
wzmożoną pracą
WARSZAWA (PAP). Dla 

uczczenia Święta Ludowego, 
które obchodzone będzie 28 
bm. w 500 miejscowościach, & 
chłopi w tysiącach wsi oraz 
robotnicy w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych podej­
mują uchwały o wykonaniu 
różnych prac, czym dokumen­
tują pełną zgodność z ogłoszo­
nymi hasłami „Święta Ludowe­
go", mobilizującymi chłopów 
do zwiększenia produkcji rolni­
czej i hodowlanej, do uaktyw­
nienia się w pracach społecz­
nych i kulturalno-oświatowych, 
zamanifestowania woli utrzy­
mania pokoju przez wzmożoną

będzie 28



Podstawowe zadania
w pracy Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej
— Poniżej podajemy fragmenty — 
referatu przew. Centralnej Komi­
sji Kontroli Partyjnej PZPR Fran- 
ciszkaJoźwiaka-Witolda, wygło­
szonego na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Centralnego i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyinej PZPR.

Fragmenty referatu przewodnicząeego OKKP PZPR Franciszka Jóźwiata-Witolda

Trzecie Plenum postawiło 
przed całą naszą Partią w o- 
strej formie zagadnienie wzmo­
żenia czujności rewolucyjnej, 
zagadnienie czystości naszych 
szeregów. Jest rzeczą jasną, że 
sprawa czujności dotyczy w 
równej mierze wszystkich 
członków Partii i wszystkie 
ogniwa partyjne, nie mniej je­
dnak, dla Komisji Kontroli 
Partyjnej trzecie Plenum mu- 
siało stać się poważnym prze­
łomem w -dotychczasowym 
stylu pracy, tym bardziej, że 
właśnie Komisje Kontroli Par­
tyjnej są specjalnie powoła­
nym organem, mającym za za­
danie strzeżenie czujności sze­
regów Partii.

Towarzysz Bierut w swym 
referacie na trzecim Plenun* 
z całą ostrością skrytykował 
nastroje samouspokajania, lek. 
ko-myślnej beztroski, brak czuj­
ności, wygodnictwo, dygnitar­
skie narowy, jakie rodziły się 
i zagnieździły niestety na nie­
których odcinkach pracy na­
szego aktywu partyjnego. Nie 
ulega wątpliwości, że niefra­
sobliwość polityczna, pojedna­
wczy stosunek poszczególnych 
towarzy-szy do b. „dwójkarzy", 
oportunizm, stępienie czujności 
klasowej, medostrzeganie o- 
6trości walki klasowej, toczą­
cej się w mieście i na wsi 1 
niezrozumienie . istoty walki 
przez szereg towarzyszy — 
wszystko to nie mogło się nie 
odbić na pracy 
troli Partyjnej.

Walka o to, 
sza stała się 
ideologicznie, partią o żelaznej, 
bolszewickiej dyscyplinie, dy­
scyplinie wypływającej z głę­
bokiej świadomości politycznej 
•— musi Iść w parze z wycho­
waniem kadr, z podnoszeniem 
Ich poziomu ideologicznego i 
świadomej dyscypliny partyj­
nej.

Przed Partią naszą, przed 
każdą organizacją partyjną I 
przed każdym członkiem 
Partii stoją zadania ostrej, 
bezkompromisowej walki z 
kłikowością, bezdusznym biu. 
rokratyzmem, zarozumial­
stwem i wybujałymi ambicja­
mi niektórych towarzyszy, z 
licznymi jeszcze, niepokoją­
cymi objawami odrywania 
się towarzyszy od mas par 
tyjnyćh i bezpartyjnych, z dy. 
gnitarskimi metodami pracy, 
wielkopańsklm trybem życia. 
Objawy te są dość liczne, a 

źródłem ich jest najczęściej 
brak należytej krytyki i samo­
krytyki, brak pracy wychowaw­
czej, brak opieki, kontroli ze 
strony organów partyjnych i 
naszych Komisji Kontroli Par­
tyjnej.

Komisje Kontroli Partyjnej 
muszą na obecnym etapie po­
łożyć specjalny nacisk na opie. 
kę nad kadrami partyjnymi.

Tow. Bierut w swym refera­
cie podkreślił, że od wzrostu 
naszych kadr partyjnych, od 
ich poziomu politycznego za­
leży powodzenie planu 6-let- 
niego, zależy nasz dalszy marsz 
ku socjalizmowi.

Sprawa przebudowy 
dotychczasowej pracy 
cinku polityki kadr, 
stylu pracy organizacji 
nych w tej dziedzinie 
zadanie, jakie stawia przed ca­
łą Partią obecne Plenum.

Komisje Kontroli Partyjnej 
muszą dostrzegać niedomaga­
nia i braki na odcinku polityki 
kadr i sygnalizować o tym na­
tychmiast kierownictwu. Muszą 
stale i systematycznie pomagać 
organom partyjnym w otocze­
niu specjalną opieką wysunię­
tych kadr. p

Wiemy przecież, że liczne są 
Jeszcze wypadki bezdusznego, 
biurokratycznego podejścia do 
nowowysuniętych towarzyszy. 
Znamy wypadki złośliwego 
utrącania i utrudniania pracy 
tym nowym kadrom i dlatego. 
*— na obecnym etapie — na­
szym bojowym zadaniem jest 
poddawać najsurowszej kry

Komisji Kon-

aby Partia na- 
partią zwartą

naszej 
na od- 
zmiana 
partyj 
— oto

tyce i tępić z caią bezwzględ­
nością tego rodzaju antypartyj. 
ne, warcholskie wybryki i wy­
ciągać w stosunku do winnych 
jak najsurowsza konsekwencje 
partyjne, włącznie do usuwa­
nia z Partii.

Uczyć i wychowywać na 
tych doświadczeniach organi­
zacje partyjne i pomagać i je­
szcze raz pomagać mioaym na. 
szym kadrom. A pomagać, to 
znaczy wychowywać, uczyć, 
dbać o nie, nie tracić ich z 
oczu, znać ich potrzeby i bo­
lączki, przestrzegać przed pot­
knięciem się.

Jest wreszcie jeszcze jedno 
zagadnienie, które nie było 
rozwiązane do końca, a mia­
nowicie: zadania Komisji Kon­
troli Partyjnej jako organów 
kontrolujących wykonanie wy. 
tycznych i uchwał Partii.

Trzeba przy tym stwierdzić, 
że zadania CKKP, określone w 
paragrafie 31 statutu naszej Par* 
tii, pokrywają się z wytyczny* 
mi nakreślonymi przez Tow. 
Stalina na XVII zjeździć 
WKP(b), a więc:

a) czuwanie nad czystością 
szeregów partyjnych i obliczem 
ideologicznym członków Partii,

b) pociąganie do odpowie* 
dzialności partyjnej członków 
Partii, którzy łamią dyscyplinę 
partyjną, lub naruszają zasady 
etyki partyjnej,

c) kontrolowanie z ramienia 
KC pracy organizacji partyj* 
nych w terenie,

d) działanie przez Wojewódz* 
kie, a w razie potrzeby i Powia* 
towe Komisje Kontroli Partyj* 
nej.

Ogólnie należy stwierdzić, że 
WKKP 1 CKKP w okresie od 
zjednoczenia do trzeciego Ple* 
num dokonały poważnej pracy. 
Praicę tę cechował jednak brak 
dostatecznej planowości, niedo* 
stateczne powiązanie się z tere* 
nem i niekoncentrowanie 6ię w 
toku bieżącej pracy wokół wę* 
złowyćh zagadnień.

Trzecie Plenum, które wywoe 
łało uaktywnienie mas partyj* 
nych, spowodowało napływ do 
Komisji Kontroli Partyjnej 
większej niż dotychczas ilości 
spraw, których charakter świad* 
iczył o wzmożonej czujności na 
odcinku walki o czystość ideo* 
logiczną szeregów partyjnych.

Charakterystyczne jest, że po 
trzecim plenum wzrosła procen* 
towo ilość wykluczonych za ob<* 
cość ideologiczną i klasową. Od 
zjednoczenia do trzeciego Ple­
num ilość wykluczonych za ob* 
cość ideologiczną i klasową sta* 
nowiła ok. 53 proc, ogólnej ilo* 
ści wykluczonych, zaś po trze* 
cim Plenum 
wi 62 proc, 
kluczonych.

Świadczy 
czujności 
Zmniejszyła 
centowa ilość wykluczeń za 
nadużycia natury moralno* 
etycznej, co może świadczyć o 
wzroście dyscypliny i poziomu 
ideowego członhów Partii.

Stosunek procentowy wyklu­
czeń za obcość ideologiczną i 
klasową 1 wykluczeń natury 
moralno=etycznej świadczy o 
tym, że KKP zbyt mało wycho­
wują, a przeważnie sięgają po 
najwyższy wymiar karty par­
tyjnej...

Ilustracją tego jest fakt, że 
nagany i upomnienia stanowią 
zaledwie 17 procent decyzji 
wydanych przez Komisję Kon* 
troli Partyjnej, co jest dowo­
dem niedostatecznego stosowa* 
nia metod wychowawczych tak 
przez organa partyjne, jak 1 
pizez KKP.

Należy stwierdzić również że 
podstawowe organizacje nie 
zawsze jeszcze potrafią usto* 
sunkownć się z całą powagą, 
odpowiedzialnością i bezstron* 
nością do tak .poważnej decy­
zji, jak wykluczenie z Partii, o

czym świadczy 18 proc, uchwał 
uchylonych przez WKKP. W 
związku z tym WKKP w pew» 
nych wypadkach wysyłały w 
teren zespoły orzekające w ce* 
lu rozpatrywania spraw na 
miejscu w obecności aktywu 
partyjnego, co miało duże zna* 
czenie wychowawcze dla orga* 
nizacji partyjnych.

Po III Plenum KKP postawi* 
ły sobie za zadanie bliższe po* 
wiązanie się z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi w ce. 
lu lepszego poznania bolączes 
i niedomagań posizczególnycn 
organizacji partyjnych.

Komisje Kontroli potrafiły 
dzięki temu w szeregu wy» 
padków pomóc organizacjom 
partyjnym w przeprowadzeniu 
dużej roboty wychowawczej e* 
raz komitetom partyjnym w u* 
sunięciu braków organizacyj* 
jych.

Dla przykładu podam:
W woj. łódzkim WKKP

stwierdziła, że organizacja
partyjna na tartaku Wołow 
opanowana została przez ku* 
moterską klikę, w skład kto* 
rej wchodzili: przewodniczący 
Rady Zakładowej — Piwowar* 
ski, sekretarz POP — Gajewski, 
referent personalny — Wod* 
niak. kierownik tartaku — Li. 

jego zastępca — No*

kategoria ta stano* 
ogólnej ilości wy*

to o wzmożonej 
członków Partii, 
się natomiast pro*

berski i 
wak.

Klika 
poparcie 
nym, którego członkowie po* 
wiązani byli interesami osobi­
stymi z wyżej wymienioną 
grupą. Na skutek skarg robot- 
ników tartaku KKP badaia 
sprawy na miejscu, spowoao* 
wała przyjęcie do pracy i 
przywrócenie praw członkow­
skich niesłusznie wydalonym 
towarzyszom, wykluczyła z 
Partii sekretarza POP, ukarała 
naganą przewodniczącego Rady 
Zakładowej oraz wyciągnęła 
wnioski partyjne w stosunku 
do pozostałych.

Komisje Kontroli Partyjnej 
po II Plenum, aczkolwiek je* 

szcze w zbyt słabym stopniu, 
jednak na całym szeregu oa» 
cinków wykryły i zlikwidowały 
wypadki tłumienia krytyki.

Jaskrawą ilustracją hamowa­
nia oddolnej krytyki były sto­
sunki w Kom; locie Powiatowym 
w Środzie Śląskiej, gdzie trzech 
towarzyszy z kierownictwa po­
wiatowego — sekretarz, pełno­
mocnik KKP i burmistrz przeka­
zali do 6ądu sprawę członka 
Partii za próbę krytyki postę­
powania burmistrza. Wszyscy 
oni zostali przykładnie ukara­
ni. Białostocka Komisja Kon­
troli partyjnej ujawniła rów­
nież szereg faktów tłumienia 
krytyki.

Burmistrz miasteczka Szczu­
czyna powiat Grajewo, wspól­
nie z sekretarzem Komitetu 
Gminnego wykluczyli z Partii 
pracownicę zarządu gminnego 
za krytykę burmistrza. Komisja 
Kontroli Partyjnej przywróciła 
jej prawa członkowskie, a wy­
kluczyła z Partii burmistrza.

W Białymstoku, Rawiczu .1 w 
innych miejscowościach KKP 
ukarały również kilku człon­
ków Partii, pracujących w MO 
i UB za uchybienia przeciw ety­
ce partyjnej. Komisje Kontroli 
Partyjnej pociągnęły do odpo­
wiedzialności partyjnej szereg 
towarzyszy za dygnitaratwc,

ta znajdowała ciche 
w komitecie gmin*

biurokratyzm i oderwanie się 
od Partii.

Dla przykładu przytoczę:
Dank Juliusz, b. naczelny dy­

rektor Gliwickich Zakładów 
Ludowy oraz b. naczelny dy­
rektor Zjednoczenia Przemysłu 
Maszynowego w Gliwicach, — 
który rządził się po dyktator­
ska, nie uznawał krytyki, nie 
kontrolował podległego mu a- 
pa^atu, w rezultacie czego go­
spodarka finansowa i materia­
łowa podległych mu przedsię­
biorstw prowadzona była nie­
dbale, co spowodowało znacz­
ne szkody dla gospodarki pań­
stwowej — został z Partii wy­
kluczony.

Przytoczone powyżej przy­
kłady z popTenumowej pracy 
Komisji wskazują na to, że 
KKP w swej codziennej pracy 
kontrolowały realizację wy­
tycznych III Plenum KC.

Analizując naszą dotych­
czasową pracę zarówno do III 
jak i po III Plenum należy 
stwierdzić, że KKP nie stały się 
jeszcze w dostatecznej mierze 
instrumentem wychowania 
członków Partii.

KKP zbyt słabo wykrywały 
objawy hamowania krytyki i 
samokrytyki. Praca Komisyj 
Kontroli na ogół ograniczała się 
do tego, że wyciągały one wnio­
ski organizacyjne w stosunku 
do towarzyszy, którzy stanęli w 
kolizji z dyscypliną 1 *etyką 
partyjną, nie zawsze w odpo­
wiednim czasie przestrzegając 
ich przed popełnianiem błędów.

Kontrola terenu nie jest prze­
prowadzana systematycznie 
przez nasze Komisje i stąd sła­
by kontakt z żywym człowie­
kiem w dołowej organizacji. 
Trzeba jednocześnie podkreślić, 
że również POP i KP niedosta­
tecznie czuwają jeszcze nad wy­
chowaniem członka Partii, nie­
dostatecznie pracują nad przy­
swojeniem przez niego zasad 
etyki partyjnej.

Ocena dotychczasowej pra­
cy CKKP i WKKP pozwala 
nam stwierdzić, że wiele na 
odcinku pr>cy kontroli partyj­
nej poprawiło się.

Trzeba jednak wiele jeszcze 
wysiłków, aby Komisje Kon­
troli Partyjnej należycie wy • 
pełniły odpowiedzialne 
nie Jakie przed nimi 
Partia.

Zagadnienie czystości 
gów partyjnych jest nierozer­
walnie związane z czujnością 
w szeregach partyjnych. Te 
dwa zagadnienia uzupełniają 
się w codziennym działaniu i 
tworzą nierozerwalną całość.

Po III Plenum wzrosła ak­
tywność i czujność rewolucyj" 
na w szeregach partyjnych, 

i Należy jednak w dalszym cią­
gu uzbrajać całą Partię do 
walki o czujność i czystość 
szeregów partyjnych. Komisje 
Kontroli Partyjnej powinny 
mocniej niż dotychczas zwią­
zać swą pracę z dołowymi or­
ganizacjami partyjnymi, człon­
kami Partii, by poznać ich styl 
pracy, ich zalety 1 wady, ich 
warunki bytu i środowiska, w 
jakim się obracają — to u- 
chroni wielu towarzyszy od 
popełniania błędów, zwichnięć 
i wykroczeń moralnych.

Oczywista, Komisje Kontroli 
Partyjnej nie mogą brać tej 
ogromnej roboty wyłącznie na 
siebie. Robotę tę muszą prze­
prowadzać na codzień przede 
wszystkim organizacje i ogni­
wa partyjne.

Komisje Kontroli Partyjnej 
winny aktywnie wpływać na 
normy postępowania i kształ­
towanie się opinii członków 
Partii. Dokonać tego trzeba 
przez wykorzystanie każdego 
wypadku naruszenia dyscypll 
ny partyjnej,, wejścia w koli­
zję ze statutem Partii itp. — 
jako materiału wychowawcze­
go dla członków Partii.

Każdy fakt ukarania partyj­
nego musi być w pierwszym 
rzędzie aktem wychowawczym 
nie tylko dla Ukaranego, ale 
dla wszystkich członków danej 
organizacji partyjnej.

Trzeba ponadto publikować w 
prasie partyjnej orzeczenia Ko-

misji Kontroli Partyjnej doty­
czące charakterystycznych i 
rażących naruszeń etyki partyj­
nej, złego stylu pracy, biuro­
kratyzmu, tłumienia krytyki 
itp.

Na tych orzeczeniach Ko­
misji Kontroli Partyjnej należy 
uczyć i wychowywać wszyst­
kich członków Partii.

Komisje Kontroli Partyjnej 
powinny zdecydowanie i bez 
kompromisu walczyć z nosi, 
cielami obcej ideologii, z opor* 
tunistyczno=prawicowymi j na* 
cjonalistycznymi narowami, z 
wszelkimi próbami wykrzywia* 
nia linii partyjnej, z naruszy, 
cielami statutu partyjnego i 
dyscypliny partyjnej, z ele* 
mentami przeszkadzającymi 
wprowadzeniu w życie zasady 
demokracji wewnętrznospartyj* 
nej w codziennej praktyce or* 
ganizacji partyjnych.

Komisje Kontroli Partyjnej 
powinny ' szczególną uwagę 
zwrócić na ogniska zaśmiecę* 
nia organizacji partyjnych 
przez elementy wrogie i obce 
ideologicznie.

Należy wypowiedzieć ostrą 
i bezkompromisową walkę 
wszelkim próbom hamowania 
krytyki. Wyciągać najsurowsze 
konsekwencje partyjne w sto* 
sunku do tych, którzy świa* 
domie — przy pomocy środków 
administracyjnych, służbowych, 
a nawet karnych — tłumią kry* 
tykę. Komisje Kontroli Par* 
tyjnej muszą docierać wszędzie 
tam, gdzie są sygnały i obja* 
wy tłumienia krytyki i na* 
tychmiast reagować na to.

Komisje Kontroli Partyjnej 
powinny ■zdecydowanie i bez 
kompromisu walczyć z obja* 
wami klikowości Partii, biuro* 
kratyzmem, dygnitarstwem 
Wielkopańskim, warcholstwetm, 
zarozumialstwem, z elementa­
mi zdemoralizowanymi, uslłu* 
jącyimi rozkładać organizacje 
partyjne.

Komisje Kontroli Partyjnej 
powinny zbliżać się do pod* 
stawowych organizacji i nau* 
czyć się rozpatrywać sprawy 
wchodzące w zakres ich obo. 
wiązków w oparciu o podsta* 
wowe organizacje partyjne, 
środowisko i instytucje, kto* 
rych te sprawy dotyczą.

Komisje Kontroli Partyjnej 
winny kontrolować jak orga*

nizacje partyjne opiekują się 
młodymi, wysuniętymi kadrami 
partyjnymi

Nie można ograniczać pracy 
organów kontroli partyjnej do 
formalnego urzędowania, trze- 
ba docierać do mas partyj* 
nych, przyciągać je do sze- 
rokiej współpracy, należy u* 
przedzać przed wykroczeniami 
nie licującymi z godnością 
członka Partii. Trzeba jedno­
cześnie bardziej niż dotychczas 
zacieśnić współpracę z orga­
nami kontroli społecznej i pań* 
stwowej.

Towarzysze!
Uzbrojeni w uchwały III 

Plenum i uchwały obecnego 
Plenum — wzmożemy naszą 
walkę o czujność ideologicz­
ną szeregów partyjnych, o 
nasze kadry.

Czystość ideologiczna sze­
regów partyjnych, dobre ka­
dry partyjne, to gwarancja 
trwania Partii na słusznych 
pozycjach, to gwarancja 
wykonania zadań, stojących 
przed Partią, to gwarancja 
umocnienia jedności Partii, 
to gwarancja wypełnienia 
6-letniego planu podstaw so­
cjalizmu.

Sprawy czujności i czy­
stości ideologicznej szere­
gów partyjnych i sprawy 
kadr na obecnym etapie za­
ostrzającej się walki klaso­
wej są tak wielkim zagad­
nieniem, że należy uczynić 
wszystko, aby te podstawo­
we zadania doprowadzić do 
świadomości wszystkich 
członków Partii,, aby całą 
Partię uzbroić do ich wy­
pełnienia.

BITWA O CZYSTOŚĆ 
IDEOLOGICZNĄ I CZUJ­
NOŚĆ PARTII, BITWA O 
KADRY, TO WIELKA BIT­
WA KLASOWA 0 ZBUDO- 

I WANIĘ PODSTAW SO- 
J CJALIZMU, O SOCJALIZM.

zada- 
stawla

szere-

Przyśpieszymy
obieg środków obrotowych

ŁÓDŹ (PAP). Pod przewod­
nictwem dyrektora Departa­
mentu Finansowego Min. Prze­
mysłu Lekkiego i z udziałem 
przedstawicieli Departamentu 
Techniki Ruchu tego minister­
stwa oraz przedstawicieli Min. 
Finansów, Min. Handlu We­
wnętrznego i Narodowego Ban­
ku Polskiego odbyła się 11 bm. 
w Łodzi narada dyrektorów 
technicznych, finansowych i e- 
konomicznych centralnych za­
rządów przemysłu skórzanego, 
odzieżowego, gumowego i zje­
dnoczenia artykułów technicz­
nych. -

Narada poświęcona była 
wszechstronnemu omówieniu 
problemów związanych z zapo­
czątkowaniem przez załogę ro­
botniczą zakładów stalinow­
skich w Łodzi akcji przyśpie­
szenia obiegu środków obroto­
wych w przedsięiboretwach pod­
ległych centralnym zarządom i 
zjednoczeniom, biorącym udział 
w naradzie.

W toku narady ustalono, iż 
centralne zarządy i zjednocze­
nia muszą w jak najszybszym 
tempie opracować dokładne 
plany przyśpieszenia obiegu 
środków obrotowych w admini­
strowanych przez nie gałęziach 
przemysłu oraz przygotować 
plany dla poszczególnych przed­
siębiorstw.

Te ostatnie plany muszą być 
poddane analizie załóg zainte­
resowanych fabryk, które nie­
wątpliwie potrafią wskazać mo­
żliwości dodatkowego wyzwo­
lenia środków obrotowych. Pla­
ny winny obejmować 3 zasad- 
dnicze działy, mające bezpo­
średni wpływ na przyśpieszenie

rotacji środków obrotowych, a 
mianowicie: skrócenie cyklu 
produkcyjnego, skrócenie cyklu 
obrotowego towarów między 
wytwórcą a konsumentem oraz 
likwidację zbędnych remanen­
tów towarów gotowych, jak i 
półfabrykatów w obrocie mię­
dzy poszczególnymi fazami pro­
dukcji.

Ogólnopolski konkurs
stenografii

i pisania na maszynach
WARSZAWA (PAP). Sto­

warzyszenie Stenografów i Ma­
szynistek R. P. organizuje 21 
bm. w Warszawie II ogólno­
polski konkuTS stenografii i pi. 
sania na maszynacn. Protekto­
rat nad konkursem objął wice­
przewodniczący PKPG — Euge­
niusz Szyr, w skład komitetu 
honorowego wchodzą m. in.: 
prezes Centr. Urzędu Szkolenia 
Zawodowego — Janusz Zarzy­
cki, naczelny dyrektor Główne­
go Instytutu Pracy — ob. Ep- 
sztejn i inni.

Udział w konkursie zapowie­
działo już ponad 50 stenogra­
fów i około 190 maszynistek. 
Najwięcej zgłoszeń nadeszło z 
Warszawy, Łodzi i Katowic. 
Jako minimum, upoważniające 
do uczestnictwa w konkursie 
przyjęto: dla stenografów — 
zanotowanie 200 zgłosek w cią­
gu minuty, dla maszynistek — 
300 uderzeń na minutę. Jury 
konkursu składa się z wybit­
nych specjalistów obydwu 
dziedzin.

Zwycięzcy otrzymają liczne 
nagrody pieniężne i książkowe 
oraz dyplomy.



Edwin Herbert

Stanisław Teisseyre
Rer tor Państwowej Wyższej Szkoły 

SzLk Plastycznych w Poznaniu

Utrzymanie pokoju i niedopuszczenie do roz­pętania nowej wojny, jest dziś bezsprzecz­nie najważniejszym zagadnieniem, dotyczącym dalszego rozwoju całej ludzkości.Zbrodnicze plany anglosaskich imperialistów, wywołania nowej powszechnej rzezi, przy pomo­cy której chcą ratować ginący ustrój kapitali­styczny, stanowią realne i groźne niebezpieczeń­stwo dla ludzi wszystkich ras i narodowości, któ­rzy bez względu na swe przekonania polityczne pragną w spokoju żyć i pracować dla dobra swych krajów, dla dobra i szczęścia ludzkości.Uważam, że w obecnej sytuacji nikt nie może pozostać na uboczu, lub siedzieć okrakiem na ba­rykadzie która dzieli dwa obozy, obóz postępu i pokoju i obóz reakcji i wojny.Wybór jest konieczny, bowiem sprawa pokoju lub wojny dotyGzy wszystkich — każdy, kto prag­nie postępu i wierzy w rozwój ludzkości musi stanąć czynnie w szeregach obrońców pokoju i zarówno swą postawą jak i pracą przyczynić się do zwalczenia wstecznictwa, do zwalczania zbrodni ludobójstwa, które stałoby się integralną częścią wojny, jaką pragną rozpętać imperialiści zachodni.Każdy uczciwy człowiek winien poprzeć uchwały III Sesji Sztokholmskiej Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, bowiem uchwały te bronią nie tylko całą ludzkość i cały jej dotych­czasowy dorobek kulturalny i cywilizacyjny, ale również bronią każdą poszczególną jednostkę, oraz jej prawo do życia, spokojnej pracy i szczę­ścia.
Prof. dr Florian Barcmski

Rektor Akademii Handlowej w Poznaniu

jVTauka ma wobec ludzkości w dziedzinie zapew­
nienia je| pokoju szczególne obowiązki. Ucze­

ni całego świata, niezależnie od pochodzenia, wygna­
nia i poglądów społeczno-politycznych nie tylko po­
winni złożyć swoje podpisy pod uchwałą Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju na znak protestu prze­
ciwko wojnie, przeciwko produkowaniu bomb ato­
mowych i wodorowych dla zagłady ludzkości i jej 
kultury, ale powinni pójść za przykładem prof. Jo- 
liot-Curie i zdecydowanie odmówić współpracy w ta­
kich badaniach naukowych, które miałyby służyć 
zbrodniczym celom podżegaczy wojennych. Jestem 
przekonany, iż właśnie taka postawa nauki, zgodna 
z wolą wszystkich ludzi miłujących pokój, zdoła sku­
tecznie powstrzymać barbarzyńskie zakusy podżega­
czy wojennych, pokrzyżować i unicestwić ich plany 
wzniecenia nowej pożogi wojennej i pogrążenia 
ludzkości w nieszczęście.

Stefan Wierczyński
Prot. Uniwersytetu Poznańskiego 

Dyr. Bib'iofeki Uniwersyteckiej w Poznaniu

AV7szyscy mamy w żywej pamięci nieszczęścia i 
okropności ostatniej wojny, która pochłonęła 

miliony ofiar ludzkich i dokonała potwornych znisz­
czeń w gospodarczym i kulturalnym dorobku wielu 
pokoleń obracając w gruzy i popiół kwitnące miasta 
wraz z bezcennymi zbiorami dzieł sztuki, pamiątek i 
zabytków.

Te straszliwe przeżycia i doświadczenia pobudzają 
do wysiłków, by zapobiec nowej katastrofie i uni­
knąć wojen w przyszłości. Toteż wezwanie Świato­
wego Komitetu Obrońców Pokoju zyskało silny od­
dźwięk 1 przeistoczyło się w akcję powszechną, w 
walkę o sprawiedliwy i trwały pokój, tak niezbędny 
ćlla dobra narodów i całej ludzkości.

Książka orężem pokoju
Wystawa książki radzieckiej na XXIII MTP

Tioprawdy, bardzo majowo 
jest na terenie Targów. 

Jasno, przestronnie, gwarno, 
słonecznie i wesoło. Pełno 
kwiatów, zieleni, chłodu fon- 
tan, jakoś bardzo młodo i prę­
żnie. Pełno piękna i siły, po­
mysłów i dokonań. Nastrój 
święta po wspaniale dokona­
nej pracy, chwila radosnego 
odpoczynku przed startem do 
dzieła jeszcze doskonalszego. 
Pawilony za pawilonami, roz- 
szumiałe gwarem, śmiechem, 
okrzykami podziwu, radością 
przelotnych spotkań i łopotem 
niezliczonych chorągwi zbrata­
nych w majowej robotnicze, 
czerwieni. A w pawilonach 
wszystkie dary ziemi, wydarte 
jej pracą górnika, hutnika, ro­
botnika fabrycznego, inżyniera 
i rolnika, przetworzone pracą 
tysięcy rąk i mózgów, przybra­
ły kształt rzeczy najpiękniej­
szych, rzeczy użytecznych — 
maszyn produkcyjnych i przed- 
iuriotów^owazechnego, codzien­
nego użytku.

Po zwiedzeniu Targów, po 
wchłonięciu osiągnięć braci ro­
botników, gdy już obejrzysz 
tych osiągnięć kształt widomy, 
pójdziemy zsumować nasze 
wrażenia, uporządkować je i 
utrwalić w miejscu najcich­
szym, choć położonym w sa­
mym sercu terenów wystawo­
wych, w samym środku naj­
wspanialszego pawilonu, pój­
dziemy na wystawę książki ra. 
dzieckiej w głównym pawilo­
nie radzieckim.

Książka nauczyciel i książka 
przyjaciel. Książka jak skarb 
niestrzeżony, tylko brać i czer­
pać, skarb powszechny, każde­
mu z brzegu dostępny; byle 
chciał, a już ma, już wie, już 
umie, już może sięgać po dal­
szą. Książka, która zawarła 
doświadczenie i wiedzę milio­
nów istnień i trudnych żywo­
tów, książka, która świat i lu­
dzi przybliża, horyzont rozsze­
rza od oka aż po każdy zaką

Konferencja Trzech w oczach Paryża
(Od własnego korespondenta API dla „Głosu")

Paryż- w maju
''Treść- forma i ton komuni- 
-1 katu z londyńskiej Kom 

ferencji Trzech wskazują na 
doniosły postęp w traktowaniu 
Republiki Niemiec Zachodnich 
przez aliantów. W najbliższej 
przyszłości możemy niewątpli® 
wie oczekiwać dalszych kon® 
kretnych ustępstw" — tymi oto, 
słowy pan Adenauer zareago. 
wał na niezmiernie serdeczną 
wobec Bonn deklarację Ache® 
sona, Bevina i Schumana, o® 
głoszona po zakończeniu lon® 
dyńskej konferencji trzech 
ministrów spraw zagranicZj 
nych.

Pogląd kanclerza Trzon ii w 
dostatecznym stopniu ilustruje' 
fakt, który dla bezstronnego 
obserwatora we Francji- czy 
gdziekolwiek na świecie. nie 
ulega wątphwości: londyńska 
konferencja trzech mocarstw 
przypieczętowała odwrócenie 
przymierzy światowych. Wczo® 
rajszy wróg, reakcyjne Niem® 
cy> został ostatecznie oficjalnie 
pasowany na sprzymierzeńca.

Resztki aparatu kontroli po® 
litycznej, gospodarczej i w 
konsekwencji wojskowej stop­
niowo zostaną zniesione.

Wysunięta przez p. Schuma® 
na propozycja fuzji węglowego 
i stalowego przemysłu Francji 
i Niemiec była — według wia® 
dc-mości z kół dobrze poinfor® 
mowanych — jednym z głów® 
nych tematów rozmów londyń® 
skich. Mimo 1o londvński ko® 
munikat nie wspomina o niej 
ani jednym słowem. Lakonicz® 
ność ta odzwierc:edla niewąt, 
pliwie opory Labour Party, nie 
zachwyconej bynajmniej kon® 
kureńcja. która wyrasta za ka® 
nałem La Manche w postaci 
nowego międzynarodowego kar® 
telu. Ale lakoniczność londyń, 
skiePo komunikatu kompensu® 
je elokwencja prasy francu® 
sk’ej. Rzecz charakterystycz® 
na: nawet w burżuazyjnych 
dziennikach nie brak krytyk 
pod adresem propozycji Schu­
mana. Organ kół giełdowych 
,-Agenc.ia Gospodarcza i Finan® 

be? o^ódek: , Fu® 
zja obu przemysłów oznacza 

tek materii, której człowiek do. 
tknął myślą, przetworzył pracą 
i utrwalił piórem. Dobra, postę­
powa, socjalistyczna książka.

Wystawa książek nie jest 
zbyt obszerna, mądrze przemy­
ślana 1 pomyślana na chłon­
ność umysłu przeciętnego czy­
telnika wśród przeciętnych 
zwiedzających. Wystawa stano, 
wi krąg zamknięty. Rozwiąza­
nie to podyktowały niewątpli­
wie względy architektoniczne 
— pawilon radziecki jest koli­
sty, stoiska musiano ustawić 
w krąg, wystawę książki umie­
szczono w kole najbardziej 
wewnętrznym, intymnym* nie­
jako. Nie mniej jednak poza 
względami architektonicznymi 
w rozwiązaniu tym kryje się 
myśl — jaka? Chyba ta, że 
myśl polityczna, nauka i sztu­
ka radziecka stanowią jedną

nierozerwalną całość
i że nie wolno, nie można ich 
od siebie wyodrębniać, przeno­
sić jedną nad drugą, lub sobie 
przeciwwstawiać. — Zresztą 
nie potrzebujemy się wcale do­
myśleć i zastanawiać nad tym 
problemem. Został on jasno i 
niedwuznacznie podany. Tak 
powierzchownie spojrzawszy na 
wystawę, odstąpmy na chwilę 
od witryn, a znajdziemy nad 
głowami cytat Józefa Wissar- 
jonowicza Stalina:

„Specyficzna właściwość spo­
łeczeństwa radzieckiego doby 
dzisiejszej w odróżnieniu od 
każdego społeczeństwa kapita­
listycznego polega na tym, że 
w społeczeństwie radzieckim 
nie ma już wcale antagonisty- 
cznych wrogich klas.

Klasy wyzyskiwaczy zostały 
zlikwidowane, a robotnicy, 
chłopi i inteligencja, tworząc 
społeczeństwo radzieckie, żyją 
i pracują na zasadach przyja­
znej współpracy'*.

Ta właśnie cecha przyjaznej 
współpracy, po prostu organi­

w konsekwencji zamknięcie nie 
wytrzymujących konkurencji 
kopalń węgla środkowej i pół­
nocnej Francji".

Czy trzeba podkreślać, że los 
francuskich górników będzie 
na skutek >,wielkiej polityki" 
proniemieckiej, uprawianej 
przez p. Schumana- taki sarr\ 
jak los robotników zakładów 
SNECMA. przedsiębiorstwa, 
które zostało zamknięte, aby 
nie przyczyniać kłopotliwej 
konkurencji amerykańskiemu 
przemysłowi lotniczemu?

Konferencją londyńska zna. 
lazła wszakże generalne wyj= 
ście z problemu bezrobocia: 
w ukwieconej mowie nazywa 
się to -.transferem nadmiaru 
pracującej ludności państw za® 
chodnio®europejskich do tery® 
toriów zamorskich. Za czasów 
Hitlera nazywało się to po pro® 
stu -,wywózką".

Bezrobotni wywiezieni z Frań® 
cji- Włoch i Niemiec Zachód® 
nich mają znaleźć w nowej, za. 
morskiej ojczyźnie nadzwyczaj 
„twórcze" zajęcie. Zatroszczyli 
się o to trzej panowie w Lon® 
dynie, zapowiadając ,,współ® 
pracę" Anglii i Francji z Ame® 
ryką- mającą na celu zapew® 
nienie rozwoju terytorium afry® 
kańskiego. Próbki tego „roz® 
woju" — to roboty o charak® 
terze strategicznym, prowadzo­
ne przez Amerykanów we fran® 
cuskiej Afryce północnej, gdzie 
równolegle z przekształceniem 
kraju w ofensywny przyczółek 
wzmaga się akcja represyjna 
przeciw uczestnikom ruchu na® 
rodowo*wyzwoleńczego. Burżu, 
azyjna prasa francuska nie 
przejmuje się losem bezrobot® 
nych- którym ’ pp. Acheson 
i Schuman obecują deportację 
i pracę nad budową dróg stra® 
tegicznych w Algierze czy Tu. 
nisie. Trudno tej prasie jed® 
nakże ukryć niepokój z powo® 
du systematycznego wypiera® 
nia imperializmu francuskiego 
przez amerykański z .-francu® 
sklej" Afryki Płn. Stąd wy® 
znanie gaullistowskiej „Auro® 
re": „Rozwiązania -afrykań® 
skie". proponowane przez Ame­
rykanów rfe mogą nie budzić 
niepokoju, jeśli chodzi o przy® 

cznej całości, jeśli chodzi o 
książki doby współczesnej, 
twórców książek, a więc inte­
ligencji, z robotnikiem i chło­
pem, jak w zwierciadle odbija 
się w wystawie książki radziec­
kiej, i to we wszystkich gałę­
ziach nauk i sztuk. Nie może 
zresztą być inaczej, jeśli cytat 
Stalina złączymy w myśli z kil. 
ku danymi statystycznymi, 
które znajdziemy na nrejscu, 
nad witrynami książek. Jakież 
to cyfry? A takie, że w Zwią­
zku Radzieckim na rok 1949 
zanotowano 864 czynne wyższe 
zakłady naukowe z milionem 
i 128 tysiącami słuchaczy, że 
w szkołach średnich uczy 6ię 
milion 308 tysięcy uczni, a w 
szkołach podstawowych 36 mi­
lionów uczniów. Sprawa jasna. 
Związek Radziecki potrafił, 
wbrew kapitalistycznym, „wiel­
ce kulturalnym", „zachodnio­
europejskim." prorokom stwo­
rzyć

własną ludową 
Inteligencję

i nic też dziwnego, że nie sta­
ra się ona i nie tworzy jakiejś 
osobnej, odcinającej się z ge­
stem wyimaginowanej wyższo­
ści, warstwy, lecz jest organi­
cznie, z pracy i z krwi, częścią 
społeczeństwa radzieckiego. A 
przecież książki nie są czymś 
samodzielnym, są takie wła­
śnie, jakimi są ich twórcy. Z lu­
du są profesorowie i nauczy­
ciele, z ludu są poeci, prozaicy, 
muzycy i malarze, dla ludu są 
więc książki naukowe, wiersze 
i powieści, symfonie i obrazy.

Tak więc ów architektonicz­
ny krąg witryn jest także krę­
giem ideologicznym, nawet gdy 
do dzieł współczesności boga­
tym strumieniem dopływają po­
stępowe dzieła przeszłości, któ­
re są na wystawie, szczegól­
nie w dziale IfteratUTy pięknej, 
bogato reprezentowane, że tył-

szłość francuskiego imperium 
kolonialnego."

Jaką cenę uzyskał p. Schu® 
man od Amerykanów za bra® 
tanie się z p. Adenauerem. za 
wszystkie konsekwencje- jakie 
ta polityka pociąga za sobą?

Jeszcze przed kilku tygod® 
niami w kuluarach Ąuai d’Or. 
say i Ministerstwa Wojny szep® 
tano- że dla ratowania losów 
awantury indochińskiej potrze® 
ba Francji co najmniej pół mis 
liona dolarów. W zamian za 
uzyskanie takiej sumy od USA 
przewidywano „pewne ustęp® 
stwa" w sprawie statutu oku® 
pacyjnego Niemiec. Tymcza® 
sem Francja wysunęła propos 
zycje. które przekraczają da® 
leko granice ustępstw i ozna® 
czają pełną kapitulację. W za® 
mian za to — jak donosi „Fi 
garo" — Ameryka ma podobno 
wyasygnować na cele Indo, 
chin aż 20 milionów dolarów.

♦

13 an Schuman po projekcie 
fuzji przemysłowej posu® 

nął swą „atlantycką" uprzej® 
mość wobec Niemiec jeszcze 
dalej. Zwinął komisariat dla 
spraw niemieckich i austriac® 
kich. Odtąd sprawy, dotyczące 
obu tych krajów wchodzą w 
kompetencje Quai d’Orsay.

Pp. Heuss, Adenauer będą 
traktowani nawet formalnie* 
jak przywódcy suwerennego 
mocarstwa. Pan Schuman nie 
chce przyjąć do wiadomości, iż 
droga do pojednania Nienotec 
i Francji nie prowadzi przez 
pobłażliwość dla następców 
Fiihrera.

Największy z żyjących pisa, 
rzy niemieckich. Tomasz Mann, 
podpisał apel sztokholmski. 
Podpisał go w Paryżu- na fran® 
cuskim formularzu przedłożo® 
nym w starym gmachu Sorbo® 
ny przez francuskich zwolenni, 
ków pokoju. Wydaje mi się że 
tkwi w tym pewien symbol, 
symbol prawdziwego pojednia® 
n:a Francji i Niemiec, symbol 
braterstwa uczciwych i świat® 
łych ludzi, sprzymierzonych we 
wszystkich krajach świata 
przeciw siłom niewoli, upodle­
nia i śmierci.

Claude Domergue 

ko marginesowo wspomnimy 
niektórych: Czechowa, Gogola, 
Lwa Tołstoja, Gorkiego, a z 
poetów Lermontowa i Puszki­
na.

Z tym samym zamiarem uwi­
docznienia organicznej całości 
pokoleń idących z pokoleniem, 
ży.ącym j odeszłymi umieszczo­
no w bezpośredniej kolejności, 
bez ostrej granicy literaturę dla 
ludzi dojrzałych, obok literatu­
ry dziecięcej. Książki dla dzie­
ci i dla młodzieży pisane są 
w Związku Radzieckim

przez najlepszych 
pisarzy

Od książek w językach naro­
dów radzieckich pizechodzimy 
do bardzo bogatego działu cza­
sopism. Aż dziw bierze ile ich 
jest, kobiece, młodzieżowe, 
sportowe, literackie, muzyczne, 
malarskie, poza tym każdy 
dział pracy ma swoje, nieraz 
jak medycyna po kilka i kilka­
naście. Ze wszystkich okładek 
kolorowych uśmiecha się do 
nas młodość — młodzi kroczą 
naprzód, gorliwie wspierani 
przez ustępujące pokolenie. 
Jeszcze wśród ogromnej kla­
wiatury czasopism uderzy nas 
ton tak ważny, tak dziś istot­
ny, tytuł czasopisma „Drużba 
Narodów" i już przechodzimy 
do najbogatszego, ale i najle­
piej nam znanego

działu literału y 
politycznej

Od Marksa, Engelsa, poprzez 
licznych klasyków - komenta- 
toiów po Lenina i Stalina, 
znajdziemy tu znaczną część 
dorobku myśli marksistowskiej 
i wypadnie nam tylko west­
chnąć, że jeszcze trzeba będz!e 
tiochę poczekać na przetłoma- 
czenie tego olbrzymiego mate­
riału na język polski. Literatu­
ra polityczna nieznacznie, ale 
na pewno nie bez myśli przewo­
dniej, przechodzi w literaturę 
techniczną wszystkich gałęzi 
wiedzy, przy czym najbardziej 
bogato reprezentowane są ksią­
żki z zakresu inżynierii, z za­
kresu teorii tego przemysłu, 
którego twórcy — robotnicy 
i inżynierowie są najpierwszy- 
mi i najdoskonalszymi budow­
niczymi pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego. I po­
myślcie! Jakie to silne i uj­
mujące — dział techniki bez­
pośrednio przechodzi w dział 
dzieł muzycznych. Obok gru­
bych. tomów matematyki leżą 
jakże pełne znaczenia i wyra­
zu dzieła Czajkowskiego, Rym- 
skij-Korsakowa, obok geome­
trii wykreślnej Mussorgski 1 
Skriabin obok kantaty o Sta­
linie pieśń o Ojczyźnie, a tuż 
obok pieśń Dunajewskiego pod 
tytułem „Walczcie o pokój". 
Czy przypadkowy był gest czło­
wieka radzieckiego który tak 
ułożył tomy nut, czy może przy­
padkiem powstały te dzieła mu­
zyczne. Na pewno nie. Nieod­
parcie narzuca się wniosek 
który dla nas był zawsze ja­
sny, a wystawa była tylko je­
dnym z nielicznych jego po­
twierdzeń: Zw. Radziecki pra­
gnie pokoju, bo leży to w isto­
cie jego ustroju, który jest u- 
strojem braterstwa ludzi pra­
cy, braterstwa wolnych i rów­
nych w prawach narodów. My­
liłby się ktoś, kto by sądził, że 
słabość dyktuje narodowi ra­
dzieckiemu pragnienie pokoju. 
Fragmentem odpowiedzi będą 
mu gigantyczne pokojowe eks­
ponaty na Targach, będące po. 
twierdzeniem dumnego cytata 
z pism Józefa Stalina, który 
warto przytoczyć:

„Nasza rewolucja proletaria­
cka jest jedyną na świecie re­
wolucją, która zdołała pokazać 
ludowi nie tylko swe rezultaty 

tyczne, lecz i rezultaty ma­
terialne".

Tak jest. Ujrzeliśmy te rezul­
taty materialne w zatrzymaniu 
nawały faszystowskiej, w zwy­
cięstwie nad faszyzmem, w od­
budowie i rozbudowie Związku 
Radzieckiego, w stosowanej 
hojną dłonią pomocy wszelkie­
go rodzaju dla naszego młode­
go ludowego państwa. Dzięki 
<|ym rezultatom mogliśmy 
gościć u siebie wystawę książ­
ki radzieckie' na Targach, dzię­
ki im możemy bez lęku, bez 
niepokoju wyjść z pawilonu 
książki i zanurzyć się znowu 
w wiosenne słońce, w radosny, 
twórczy tłum polskiej młodzie-^ 
ży.



Mieszkańcy Gniezna składają podpisy Wielkopolska zyskuje
nowe obszary leśno

W Gnieźnie rozpoczęła się w ub. poniedziałek 
akcja, związana ze zbieraniem podpisów pod Apel 
Sztokholmski. Do wyznaczonych sobie rejonów 
wyruszyły trójki, złożone z przedstawicieli świata 
pracy, kobiet i młodzieży, wybrane przez społe­
czeństwo.

Już przedtem 21 000 mieszkańców Gniezna zło­
żyło swe podpisy na pokojowych rezolucjach, o- 
bectfie składają je na specjalnych listach Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Towarzyszymy właśnie w 
obchodzie domów jednej 

l trójek, która odwiedza nieru­
chomość przy ulicy Chrobrego 
sir 8 i wchodzi do mieszkania 
nr 4 na I piętrze. Mistrz zegar­
mistrzowski Józef L’ersch ser­
decznie zaprasza przybyłych do 
pokoju i z całą chęcią umiesz­
cza swój podpis na liście.

— Dwie wojny już przecho­
dziłem — mówi — ale trzeciej 
przeżywać już nie chcę.

Jego kuzynka, Anna Stawska, 
okładając z kolei swój podpis 
dodaje:

— Myślę, że nie ma takiego 
człowieka w Polsce i na świę­
cie, który by nie chciał pokoju, 
a jeżeli są takie jednostki, to 
chyba przestępcy, którzy nie 
dobro ludzkości, ale swój włas­
ny Interes mają na uwadze.

Wchodzimy do następnego 
mieszkania, którego lokatorem 
jest Władysław Czerniejewski, 
ślusarz, zatrudniony w Zakła­
dach im. Stalina w Poznaniu. 
Zastajemy go w łóżku, gdyż ma 
nocną zmianę i zaczyna pracę 
o godzinie 20.30.

Serdecznie przyjmuje jednak 
niespodziewanych gości i za 
chwilę składa swój podpis na 
liście pod Apelem Szitokholm-

instrumentem 
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skim, dobrze mu zresztą zna­
nym.

— Wojna rujnuje szczęście i 
dobrobyt każdego człowieka — 
stwierdza Czerniejewski, które­
go rodzina składa się z żony I 
dziecka. — Człowiek źyje 1 
uczy się po to, żeby stworzyć 
coś dobrego dla drugich, a nie 
po to żeby go niszczono. Wie­
rzę, że zdecydowana wola mi­
lionów prostych ludzi na całym 
świecie sparaliżuje wszelkie 
zakusy Imperialistycznych In­
spiratorów nowej wojny.

Wizytę w następnym domu 
pod numerem 9, rozpoczyna trój­
ka od mistrza krawieckiego 
Władysława Barańskiego, który 
mieszka w tej nieruchomości. 
Podpisując się na liście oświad­
cza on:

— Jestem w pełni przekona­
ny, jak zresztą każdy rzemieśl­
nik polski, że potężna akcja na 
rzecz pokoju światowego przy­
niesie pozjdywne wyniki. Wie­
lu z nas przeżyło tragiczne 
clhwile podczas okupacji, a 
wszyscy przeszliśmy tułaczkę, 
czy niedolę. Wierzymy nieza­
chwianie. że będziemy praco­
wać w spokoju dla lepszej przy­
szłości

Ciasny pokoik sublokatorski 
w tymże domu zajmuje Maria 
Baranowska wraz z swymi sio­
strami Heleną, która ukończyła 
niedawno kurs handlowy, 1 Lu* 
cyną, pracującą w zawodzie 
krawieckim. Sama jest — jak 
oświadcza — gosposią. 2 miłym 
uśmiechem prosi przedstawicie­
li Komitetów Obrońców Pokoju 
o zajęcie miejsc.

— Niemcy zmarnowali mi je­
dną z sióstr, zabrawszy chorą 
na prace przymusowe. Wszys­
cy wiemy, co to wojna znaczy 
— mówi gospodyni.

Na ścianie jednego z pokoi w 
mieszkaniu Heleny Rezulako- 
wej wisi dyplom. „Na podsta­
wie dekretu Rządu Krajowa Ra­
da Narodowa w uznaniu zasług 
położonych w wojnie z Niemca­
mi dla sprawy zwycięstwa Na-

rodu Polskiego nad barbarzyń­
stwem faszystowskim i triumfu 
idei wolności demokratycznej 
nadaje ob. Franciszkowi Rezu- 
lakowi „Medal Zwycięstwa i 
Wolności".

— To dyplom mojego drugie­
go męża — stwierdza ob. Rezu- 
lakowa. Mąż jest magazynierem 
na koleL Pierwszy mąż zginął 
podczas okupacji w więzieniu 
gnieźnieńskim. Zostałam wów­
czas sama z dwojgiem dzieci i 
sama musiałam je wychowy­
wać.

— Basia! Chodź tylko! — wo­
ła. Z kuchni wbiega córeczka 
w mundurku harcersk’m i uj­
muje pióro, by w ślad za mat­
ką podpisać listę.

— Mam jeszcze synka 16-let- 
niego, Ryszarda, który właśnie 
jest na lekcjach w gimnazjum, 
oraz dwoje małych dzieci. Pod­
pisując listę wyrażam najlepiej 
uczucia, Jakie żywi każda ko­
bieta i każda matka na świecie.

To samo zdanie słyszymy od

Janiny Brękowej, zamieszkałej 
w domu nir 10 przy ul. Chro­
brego, która właśnie zajęta jest 
prasowaniem bielizny dla swych 
dzieci i męża, urzędnika, zatru­
dnionego w Urzędzie Woj. w 
Poznaniu. W łóżeczku śpi 8- 
miesięczny Leszek. 6-letniego 
Bogusia nie ma, gdyż korzysta­
jąc z pogody, wybiegł z domu, 
by pobawić się z swymi rówieś­
nikami. Na futrynie drzwi wisi 
huśtawka dziecięca. Tu o sło­
wa potępienia dla podżegaczy 
wojennych pytać zresztą nawet 
nie potrzeba. Szczęście rodz;nne 
jest zbyt cenną wartością. Sa­
ma myśl o jego zburzeniu wy­
daj e się już zbrodnią.

❖
Oto kilka fragmentów z ak­

cji zbierania podpisów pod A- 
pel Sztokholmski w Gnieźnie 
przez jedną z trójek, w skład 
której wchodzili ob. ob. Helena 
Prawni czako wa, ZMP-owiec 
Korcz 1 Sylwester Kostencki.

(Pr)

Tegoroczny sezon wiosen* 
nych prac zalesieniowych w 
Wielkopolsce można uznać 
jako korzystny, ponieważ w 
drugiej połowie kwietnia 
było dużo opadów atmosfe* 
rycznych przy stosunkowo 
ciepłe| pogodzie. Najistot* 
niejszą zaletą bież, wiosny 
był brak przymrozków, kt<j» 
re wyrządzały zwykle w 
Wielkopolsce dość poważne 
szkody w wegatacji roślinnej.

Wytyczne władz centralnych 
zmierzały do wyłączenia z za= 
lesień wszelkich gruntów nada* 
jących się <ło uprawy rolnej. W 
związku z tym administr. lasów 
wciągnęła do kwalifikowania 
obszarów przeznaczonych pod 
zalesienia miejscowe czynnik, 
społeczne i polityczne. Dzięki 
temu wyelim nowano w król* 
kim czasie 1 sprawnie możll. 
wości popełnienia błędów w 
wyborze gruntów pod kiszące 
zalesienia. Opisany tryb postę* 
powania miał również ten do= 
datni skutek, że akcją zalesfeń

Sukces młodych dyrygentów Poznania

Wstąp na herbatę ziołową
(Z włóczęgi po MTP)

Ą/Tiły gościu na Targach.
Kiedy przemierzysz ogro» 

mny teren MTP, odwiedzisz 
wielkie hale wystawowe, a znu­
żony dotrzesz do Parku Targo. 
wego, wówczas zatrzymaj się 
tam. W stoisku Centrali Zielar­
skiej ugasisz pragnienie, posi­
lisz się najzdrowszymi darami 
naszych pól i lasów. Pyszne 
napoje chłodzące, herbaty, ki­
siele z owoców leśnych, zupy 
jagodowe, jeżynowe, wina zio 
łowe —• owocowe — wszystko 
arcysmaczne, arcyzdrowe.

Zainteresowany tymi ponęt­
nymi produktami zatrzymałem 
się nieco dłużej na tym sto­
isku.

O szczegółach rozwoju zie­
larstwa obszernie informuje 
mnie delegat warszawskiej cen­
trali, Czesław Drabowicz.

Okazuje się, że zielarstwo 
weszło u nas w fazę r oz woj o 
wą, powszechności i zaintere­
sowania wprawdzie dopiero od 
roku, ale za to stanęło już na 
mocnych podstawach. Powsta­
ły rozliczne plantacje w całej 
Polsce, powstały kursy zioło- 
znawstwa, w których pilnie słu­
cha teorii młodzież wsi i 
miast, nauczyciele, robotnicy...

Okazuje 6ię dalej, że z bo 
gactw naszych ziół czerpiemy 
drogą przetwarzania cenne 
tynktury, intrakty, ekstrakty, 
Olejki i rośliny barwiarskie.

Informuje mnie o tym in­

spektor techniczny poznań­
skiej placówki, Maksymilian 
Knie.

Dowiaduję się zatem o’ no­
wych metodach działania: 
przetwórstwo ziellaiskie coraz 
bardziej przystosowuje się do 
potrzeb mas. Warunki klima­
tyczne w Polse specjalnie 
sprzyjają rozwojowi wartości 

I pon.cktórych ziół; na to zagada 
i nienie specjalną zwraca się 
j uwagę. .
! Centrala Zielarska produku- 
! je obecnie herbatę ziołową bo- 
! gatą w witaminy, o przyjem* 
nym smaku i zapachu. Akty­
wiści zielarscy, że ich tak na- 
zwiemy, wierzą, że stanie się 
ona powszechnym napojem.

Rozmowa na stoisku zielar­
skim... otwiera nam oczy na 
bezcenne bogactwa naszej 
ziemi.

Do prawdy, Jakże często sami 
nie wiemy co posiadamy.

t h. n.

Ostatni poranek Filhar­
monii Poznańskiej przed­
stawiaj się z różnych 
względów interesująco. 
Przede wszystkim nale­
ży podkreślić ze wszech 
miar udamy występ 
dwóch młodych dyrygen­
tów poznańskich — M. 
Obsta I J. Mlodzlejow- 
skiego. Na afiszu widnia­
ły głównie poi siki e kom­
pozycje. Jako soliści wy­
stąpili: M. Zlmoląg i A. 
Klonowski. W koncercie 
współdziała! chór męski 
Pocztowców.

Marian Obst jest dzieckiem 
Poznanća. Tutaj kończył muzy­
kologię przy Uniwersytecie. 
Skomponował szereg „Ludowych 
Suit", często wykonywanych 
przed mikrofonem radia. Od 
kilku lat specjalizuje się jako 
dyrygent symfoniczny. Koncert 
rozpoczęła Uwertura do opery 
„Wolny Strzelec" Webera. Prze­
konywująco poprowadził tu 
Obst linię interpretacyjną — 
od owego ponurego początku 
do radosnego tematu, który jest 
jedną z najpiękniejszych melo­
dii świata. Tempa były w tyim 
ujęciu zestawione umiejętnie, 
napięcia i spadki dynamiki ob­
myślone trafnie, plastyka tema­
tów wyrazista. Uwertura „Ta­
try" Żeleńskiego miała również 
odpowiedni wyraz. Przypomina-- 

! ła nam szlachetną, romantycz- 
I ną twórczość znakomitego pol­
skiego kompozytora epoki po- 
moniuszkowskiej.

I część programu zakończyła 
premiera „Koncertu na róg 1 
orkiestrę" skomponowanego 
przez Kazimierza Sikorskiego, 
doskonałego muzyka teoretyka, 
wychowawcę pokolenia mło­
dych polskich kompozytorów. 
„Koncert na róg" Sikorskiego 
pisany jest oczywiści1’© ze zna­
jomością rzeczy, ale nie wyczu­
wało się tu większego polotu. 
Zwłaszcza fragment środkowy 
nużył monotonią. Tym niemniej 
całość wzbogaca ubogi reper­
tuar kończących studia konser- 
watoryjne waltornistów — jako 
cenna literatura pedagogiczna. 
Solistą był Maksymilian Zimo- 
ląg (zwłaszcza pod względem 
technicznym na wysokim pozio­
mie).

II częścią poranku dyrygował 
Jerzy Młodzie jo wski, muzyk na

terenie Poznania i Wielkopolski 
nieprzeciętnie czynny, bo i 
skrzypek — stały członek Fil­
harmonii w zespole altówek i 
popularny prelegent tej insty­
tucji i kompozytor. Także na 
ostatnim koncercie Młodziejow- 
ski wystąpił w potrójnej roli. 
Zaprezentował swoją „Pieśń o 
traktorach" do słów Stillera. Dy­
rygował (oprócz własnej kom­
pozycji) dzieła Borodina i Mo­
niuszki. Nadto komentował 
słownie poszczególne punkty 
programu. Wszchstronność za­
iste niepowszednia i godna pod­
kreślenia.

Jako swój 1 numer Młodzle- 
jowski odtworzył „Stepy Azja­
tyckie Borodina — utwór prze­
pojony poezją cichą i spokoj­
ną o charakterystycznych ry­
sach rosyjskich. Orkiestra 
brzmiała wybornie pod batutą 
Młodziejowskiego, który potra­
fi narzucić zespołowi swe kon­

cepcie wykonawcze, a słucha­
cza nimi zainteresować. Ode­
grane następnie fragmenty ze 
„Strasznego Dworu" dowiodły, 
że dyrygent ten posiada rów­
nież dużo nerwu i temperamen­
tu („Mazur" I). ,Arię z kuran­
tem" śpiewał pięknie i z uczu­
ciem — bardzo łubiany w na­
szym mieście tenor Aleksander 
Klonowski.

Program zakończyła „Pieśń o 
traktorach", napisana przez 
Młcdziejowskiego jako „zamó 
wienie społeczne", żywa, o 
wdzięcznej linii melodycznej, 
łatwo wpadająca w ucho — o 
co w kompozycjach tego tvpu 
przede wszystk.m chodzi. Part 
setowy wykonał trafnio \. Klo­
nowski, chóralny — zespól mę­
ski Pocztowców. Końce r był 
wypełnieniem zobowiązani* 
pierwszomajowego przez Filhar­
monię Poznańską.

Kazimierz Nowowiejski

zainteresowano w więk* 
szym stopniu, niż w ub. la* 
tach także aktyw społeczny w 
lerenie. Wszystkie te okohez* 
ności wpłynęły na pomysiny 
przeoieg prac zalesienowycn, 
które w tej chwili są już w 
zasadzie ukończone i to z 
przekroczeniem planu o 20 
proc.

W poznańskim rej. larów 
zalesiono ogółem 12 000 ha. 
Prace zaleś.eniowe na teren:e 
Wielkopolski nieznaczn e tyl* 
ko wyprzedziły prace w roi* 
nictwie. Zostały one zapocząt* 
kowane 15 marca br. Podktc* 
ślić tu należy obywateiscle 
stanow.sko do tych prac tu* 
dncści wiejskiej oraz ,ół iż* 
by Polsce", która dzęki zape* 
ronieniu jej przez administrację 
lasów środków lokomocji vy« 
konała w szeregu nadileśmc.w 
prace na dość dużych Obsza* 
racb. choćby tylko wymień ć 
nadleśnictwo Goraj, gdzie ze* 
spoi? „S, P.“ zalesiły około 50 
ha halizn posówkowych, p;zy 
czym poszczególne drużyny 
prowadziły między sobą współ* 
zawodnictwo. Należy dodać, że 
również pod względem aolo* 
wlanym zalesienia osiągnęły 
wysoki poziom, gdyż wysa Izj* 
ne gatunki drzew wszędzie bv» 
ły (kstosowane do właśc.wu* 
ści siedliska. Odpowiednio do 
tego wysadzono duże ilości ga« 
terków liściastych, a w szcze­
gólności dębu, buku, grabu i 
lipy a z iglastych cenny gatu* 
nek modrzewia. Stosunek wysa* 
dzenych iglastych do liścia* 
stycn wynosi w br. jak 2:1. W 
ten spoeób zapewnia się po* 
wstawanie lasów mieszanych 
o składzie naturalnym, a me 
jak to było poprzednio — Sza* 
błonowych, jednolitych sośn.n.

Aby wysiłki administracji* 
lasów i robotników dały pozy* 
tywne woniki — koniecz- a 
jest dalsza pielęgnacja upraw, 
opieka przed niszczeniem kul* 
tur przez zwierzynę i 1 u'zf 
oraz ochrona przed ppżarimi 
leśnymi. Do wyeliminowań a 
dwóch ostatnich niebezpie* 
czeństw winien przyczynić s ę 
każdy obywatel przez poszauo* 
wanie roślinności w lesie i o* 
strożne obchodzenie się z o* 
gniem. iGor)

CZYTELNICY^ Pisza

Ulica Beskidzka 
tonie w ciemnościach

Czytałem swego 
czasu, że ukończono 
elektryfikację Ławicy 
i Krzyżownik. Lecz 
niestety Jak gdyby ce­
lowo, zapomniano o 
ul. Beskidzkiej. Mv 
— mieszkańcy tej u

re psują sobie młode 
oczy przy zakopco­
nych lampach nafto­
wych?
Jeden z mieszkańców 

ulicy.
Niezrozumiałym 

wy da je nam się fakt, 
dlaczego przy elek- 
tryfikowaniu Ławicy 
ominięto ul. Beskidz-

kq. Jeżeli Istnieją 
warunki do włączenia 
tej ulicy w sieć elek­
tryczną, Zjednoczenie 
Energetyczne powin­
no .czym prędzej do- 
prowadzić tam św a- 
tło. Chodzi przecież 
o wygodę dla Judzi 
pracy, gęsto zamiesi* 
kujących wspomnia­
ną ulicę.

Bolgczka 
Nowego Tomyśla

Co 65 robotnik 
przemysfti jedwnbniczego 

uzyska! awans
Ostatnio 12 robotników w 

przemyśle jedwabniczo-galan- 
teryjnym dzięki zdolnością i 
ofiarnej pracy awansował na 
wyższe stanowiska zawodowe. 
Ogółem awans społeczny i za­
wodowy uzyskało już w prze­
myśle jedwabniczo galanteryj. 
nym ponad 500 robotników, 
czyli prawie co 65 robotnik te­
go przemysłu, dzięki wykaza­
nym zdolnościom i pracy zdo­
był, nieosiągalne w ustroju ka 
pitalistycznym, dla robotników, 
wyższe stanowisko zawodowe i 
społeczne.

licy, chcieliśmy sa­
mi postarać się o słu­
py i druty już w 1946 
1947 roku, lecz żąda­
no od nas zbyt wy 
górowanej sumy za 
dołączenie linii. Wre­
szcie powiedziano 
nam, że trzeba zacze­
kać, aż wybuduje się 
nowy transformator. 
Transformator działa, 
a ludzie pracy rozbi­
jają sobie głowy o 
szafy i drzwi w po­
szukiwaniu zapałek, 
świecy czy lampy. 
W Zakładach im. Sta 
lina praca rozpoczy­
na się o godz. 6 ra­
no. Proszę sobie wy­
obrazić, o której trze­
ba wstać, ażeby do 
jechać trolleybusem 1 
tramwajem na Wildę. 
I to nie jeden oby­
watel z naszej ulicy 
tam pracuje. Albo 
kolejarze, którzy ma 
ją dzieloną służbę, 
muszą głowy rozbi­
jać, ażeby w nocy 
dobrnąć do lampy. W 
jakim położeniu znaj­
dują się dzieci w 
wieku szkolnym, któ­

Wielką bolączką 
mieszkańców Nowego 
Tomyśla jest to, że 
przy drodze łączącej 
miasto dworcem 
znajduje się rów, któ­
rym płyną zlewy z 
całego prawie miasta. 
■Zimą przy mrozie i 
śniegu nie było iak 
źle, ale obecnie wio­

sną rów ten cuchnie 
z daleka. Młodzież do­
jeżdżająca do szkół 
musi codziennie obok 
niego iść i zakuwać 
się nieprzyjemnym 
zapachem. Miasto bu­
duje drogi, budynki, 
parki sportowe, ale 
zapomina o lak wa­
żnej rzeczy jaką jest

ów cuchnący rów.Prze 
cięż możnaby było go 
skanalizować bez 
wielkich kosztów, a 
przyjemniej chodziło­
by się na dworzec. 
Rów robi ratalne wra 
żonie na ludziach 
przyjeżdżających z in­
nych miast.
Bogumił Pogonowski 

Państw. Szkoła 
Ogólnokszt. st. Liceal­
nego w Nowym To­

myślu, ul. Stary 
Rynek 14

Trudno wprost u* 
wierzyć, że radni m 
Nowego Tomyśla ma­
ją tak mało wrażliwy 
zmysł powonien a, 
wskutek czego nie 
zauważyli dotąd cuch­
nącego ro vu. Zwra­
camy więc uwagę na 
konieczność zrcwido 
wania Ich stosunku 
do tej prz-k'cj bo 
łączki mieszkańców 
miasta. Sądźmy, że 
władze miejskie będą 
mogły don.e‘ć nam 
wkrótce, w jaki spo­
sób mają zamiar za­
łatwić tę sprawę.

Mleka nie może 
zabraknąć!

Od dość długiego 
czasu, bo od kilku 
miesięcy, niemal co 
dzień, w każdym ra­
zie bardzo, ale to 
bardzo często, zdarza 
się, że ze Spółdziel: i 
Spożywców przy ul. 
Białej, obok ul. Przy­
byszewskiego, wycho­
dzą niemal zrozpa­
czone matki nie do­
stawszy mleka dla 
swych dzieci.

O ile mi wiadomo, 
ograniczenia mleka 
nis ma. Dlaczego więc 
kierownirtwo tej spół­
dzielni, czy eksne 
dientki, które się tym 
zajmują, nie zamó­
wią mleka tyle, żeby 
go wystaiczyło dla 
wszystkich?
Wierna Czytelniczka 
(nazwisko znane re 

dakcjl)
Pisaliśmy już nieje­

dnokrotnie o koniecz 
ności usprawnienia 
dostawy mleka przez 
Poznańską Mleczar- 
n ę. Nie tylko w spół­
dzielni przy ul Btałep 
ale również w innych 
sklepach brak ostat 
nio tego podstawowe­
go artykułu nawet 
już w godzinach po­
rannych. Czas luż 
wglądnąć w system 
rozdziału mleka i tek 
go usprawnić, by nie 
zabrakło go w ża 
dnym sklep e.



Piękna jest podróż ko­leją wczesnym poran­
kiem. Słońce przeciera 
chmurkami zaspane obli­
cze, migoce poprzez ucie­
kające gromady drzew, 
zapala wysokie pnie uro­
czystych sosen — to po­
przez okno do przedziału 
wlewa strumień blasku. 
Towarzyszka oblana jego 
ciepłem przymyka oczy. 
W ogóle wszyscy lospół- 
podróżni są dziwnie ra­
dośni, wiosenni.

Z Toporowa do Łagowa szy*
ny prowadzą poprzez 

mieszany nie kończący się 
las. Pachnie sosnami. Na sta* 
cyjce w Gronowie prócz kilku 
kolejarzy nie widać nikogo. 
Znowu lokomotywa sapiąc cos 
raz szybciej przemyka lasem. 
Poprzez młodniaki liściaste 
i szpilkowe błyska się. To tafla 
jeziora migoce w świetle sło* 
necznym. Nad nim wzgórza 
obwinięte czarnym lasem. Po* 
ciąg mija jeszcze kilka mostów 
pad głębokimi drogami. To już 
Łagów — pachnący bzami i so= 
snami. *

Niedziela w małym miastecz- 
ku ma dziwny urok. Domy je* 
szcze śpiące- tu i ówdzie skrzy* 
pią drzwi, dudnią kroki kilku 
przyjezdnych, wesoła pogawęd­
ka milicjantów na moment roz­
pędza uroczystą ciszę. Wiele 
domów czystych i schludnych. 
Przed nimi nad płotami zwie*

Recital chopinowski
F. ŁUKASIEWICZA

polskie Radio zorganizowało 
“ w tych dniach recital for* 

tepianowy swemu kierowniko* 
wi muzycznemu Franciszkowi 

-Łukasiewiczowi. z okazji 25* 
lecia jego pracy dla tej insty* 
tucji. Działalność artystyczna 
F. Łukasiewicza związana jest 
bardzo silnie z radiofonią po* 
znańską. Ten ceniony pianista 
poświęcił swój talent i siły 
właśnie dla radia. Niewątpli* 
wie wyrobił się na speca w tej 
dziedzinie. Starczy otworzyć 
aparat 1 posłuchać którejś z au­
dycji słowno=muzycznych. uło* 
żonych przez Łukasiewicza: bar 
wnych literacko, podanych 
świetnym stylem, popularnych 
a zarazem muzycznie absolut* 
nie fachowych, zręcznie wpro5 
wadzających słuchacza w roz* 
liczne problemy estetyczne.

Ale Łukasiewicz — urodzo* 
ny wirtuoz — rwie się do swe* 
go ukochanego instrumentu. 
Corocznie występuje w naszym 
mieście przynajmniej z jednym 
recitalem fortepianowym. Do* 
skonale. bo już od przeszło 
ćwierć wieku znamy w Pozna, 
niu tę charakterystyczną syl* 
wetkę artystyczną. Lukasie* 
Wicz dysponuje obszernym re* 
pertuarem- obejmującym przea 
ważnie dzieła Chopina, Liszta 
i Schumanna. Czasami sięga do 
klasyków (Mozart, Beethoven). 
W nowoczesnej muzyce raczej 
nie gustuje. Artysta to. o na* 
turze z gruntu romantycznej.

W sprawie ochrony lasów 
przed pożarami

Podczas suszy trwającej od 
10 marca do połowy kwietnia 
zaistniało duże niebezpieczeń­
stwo pożarów leśnych. Dzięki 
dużemu uświadomieniu ludno* 

' ści udało się to niebezpieczeń* 
stwo ograniczyć do minimum. 
Istniały także większe możli* 
wości powstania pożarów od 
iskier parowozowych. Admini. 
stracja leśna wraz ze służbą ru* 
chu PKP panowały jednak w 
groźnym okresie nad sytuacją, 
gdyż pożary zostały przeważnie 
stłumione w zarodku. Szkody 
pożarowe według danych sta* 
tystycznych są na terenie Wiel* 
kopolski w stosunku do innych 
dzielnic minimalne i znacznie 
mniejsze, niż w ub. roku.

Druga połowa kwietnia, dzię* 
ki obfitym deszczom, zmniej* 
szyła niebezpieczeństwo poża* 
rów. jednak nowy okres suszy, 
jaki ustalił się od początku 
maja, czyni je znowu aktual* 
nym.

Łagowie świeci słońce...
szają się odurzające wonią pę* ! — i bezklamkowych drzwiach, 
ki kwitnącego bzu.

♦ '

Idąc ..śródmieściem,, przypo* 
minającym gałąź domów i dom. 
ków rzuconą pod fosę panoszą* 
cego się dumnie zamku z po* 
tężną basztą — zauważyć moż* 
na pewną schludność, zagospo, 
darowanie się nowych miesz* 
kańców. W oknach — kwiaty, 
a na progach dzieci ogrzewa* 
jące się w słońcu i bawiące się 
swoim szczebiotem. Po schód* 
kach ścieżka wąska prowadzi 
do Nadleśnictwa. Dalej — sło- 
neczn eje Dom Wypoczynkowy, 
rozbrzmiewający muzyką po* 
ranną. Jest i biblioteka gmin* 
na w domu młodzieżowym. Za 
nim wzgórza leśne, a pod nimi 
żywe srebro jeziora. Z przysta* 
ni wyruszają kajaki. Na nie* 
bieskiej toni bielą się kostiumy 
i ubrania wczasowiczów — ro* 
botników i pracowników urny* 
słowych. którzy tu przyjechali 
po odpoczynek. Wiosła plusz* 
cza. Fale kołują i ciągną dale- 
ko za nimi.

*

W słońcu są i cienie. W Lago* 
wie — oprócz creni widać i wiel* 
kie plamy. Do nich — należy 
niedbałość o wiele domów i P’i* 
jaństwo. . Na zboczach drogi 
z dworca do centrum porozrzu­
cane suche gałęzie, nieuporząd* 
kowane trawniki, a w domach 
— które służą gościom w okre* 
sie letnim — ..idealny" niepo* 
rządek. Takie „wyjątki" są i w 
śródmieściu i na wzgórzu przy 
plaży, gdzie wiatr sobie ugania 
po pokojach dobrze zachowa* 
nego baraku o dobrych oknach

wrażliwej, nerwowej i kapryś* 
nej. Muzyka autora »,Mazur* 
ków“ odpowiada naszemu pia, 
niście* w szczególny sposób. 
Niewątpliwie Łukasiewicz pod* 
chodzi do interpretacji Chopi* 
na zupełnie indywidualnie, na* 
dając tu wielu fragmentom in­
ne zabarwienie uczuciowe, inną 
ekspresję — niż tę. do której 
się przyzwyczailiśmy. Są to 
więc na ogół całkiem oryginał* 
ne rozwiązania problemów od* 
twórczych. Nadmieńmy że ar* 
tysta ten ma na swoje usługi 
nieprzeciętne środki techniczne 
i dobrą pamięć, czego dowodzi 
m. in. niedawne wykonanie 
wszystkich 24 Etiud Chopina — 
w ramach jednego recitalu.

Podczas ostatn:ego koncertu 
Łukasiewicz był na ogół ko* 
rzystnie usposobiony, co u każ* 
dego artysty znaczy wiele. 
Grał interesująco zestawiony 
program, składający się raczej 
z drobniejszych formą utwo* 
rów Chopina. Z obszern e jszych 
opusów widniały na afiszu: 
Pallada As i Scherzo b*moll. 
Występ zasłużonego artysty 
spotkał się z dużym uznaniem 
publiczności, która zmusiła 
koncertanta do kilku bisów. 
Zwracała uwagę, odegrana po­
wabnym tonem, transkrypcja 
pieśni chopinowskiej „Moja 
pieszczotka" (w błyskotliwym 
opracowaniu Liszta).

K. Nowowiejski

Administracja lasów przygos 
towała się należycie do prze* 
ciwdziałania i natychmiastowe* 
go tłumienia pożarów. W każ* 
dym nadleśnictwie są w pogo- 
towiu drużyny przeciwpożaro* 
we. następnie wyznaczeni są 
strażnicy przeciwpożarowi, któ* 
rzy patrolują bardziej uczę* 
szczane szlaki komunikacyjne 
crąz trasy kolejowe. W więk* 
szych zaś kompleksach leśnych 
zorganizowana jest służba ob* 
serwacyjno* alarmowa, czuwa* 
jąca w okresie suszy na w;e* 
żach przeciwpożarowych. Za* 
pewnia ona wykrycie każdego 
pożaru, natychmiast po jego 
powstaniu. Skuteczne wyniki 
tej akcji możliwe są jednak tyl* 
ko przy ścisłej współpracy ca* 
łego społeczeństwa. Należy pa, 
miętać o tym że przebywając 
w lesie trzeba zachować ostroż­
ność z ogniem, gdyż stwierdzo* 
no. że 99% pożarów powstaje 
z powodu nieostrożności ludz* 
kiej. (Gor) 

Łagowianie— dla których ruch 
wycieczkowiczów i wczasowi* 
czów jest dobrodziejstwem — 
nie zdają sobie sprawy z tego, 
że ich mieścina może stracić na

T włóczęgi po MTP

nowych dotnow
Najbardziej zachwycony 

byłem osiągnięciami i no* 
watorstwem w ceramice bu* 
dowlanej. Podobne osiąg* 
nięcia są jedynie możliwe 
w państwie demokratycz­
nym.”

Pierwszy wielki pokaz ce, 
ramiki budowlanej na MTP 
wzbudził istotnie duże zain* 
teresowanie. Ogromny roz* 
wój budownictwa w Polsce 
zwraca uwagę na samą pro. 
dukcję cegły. A produkcja 
ta jest imponująca. W tym 
gigantycznym młynie no* 
wych domów powstają no* 
we asortymenty cegieł. pu* 
staków dla stropów- powsta* 
ją rewelacyjne dachówki 
samonośne. które pozwolą 
na zaoszczędzenie miliara 
dów złotych. Nowatorstwo 
w tym przemyśle, racjona* 
lizatorstwo. nowe metody 
(jak sławna metoda kro to* 
szyńska Bartoszewicza czy 
inż. Sikorskiego) przy czy* 
niają się do niebywałego 
tempa w naszej odbudowie

Nie dziw więc, że stoisko 
ceramiki budowlanej wzbus 
dziło zachwyt nie tylko fa* 
chowców radzieckich, duń* 
skich. bułgarskich, ale i na* 
szych. Nawet młodzież szkół 
technicznych i przemysłos 
wych oblega poszczególne 
elementy budowlane.

Bo wznoszone domy i fa* 
bryki to symbole pokoju.

Stąd szczere słowa, które 
zacytowaliśmy na wstępie, 
a które wypowiedział gość 
z Danii- zwiedziwszy stoisko 
Ceramiki Budowlanej.

(now) 

Na młodej scenie

w -wykonaniu Teatru Państwowego w Gnieźnie
- - ■■■■■ ■ —— z —-

Dobrze się stało, że obok po­
ważnych, problemowych 
radzieckich sztuk współ­

czesnych przetłumaczono i wy­
stawiono na polskich scenach 
także wesołą komedię. Publicz­
ność nasza., tak mało znająca 
do tej pory teatr Związku Ra­
dzieckiego, bardzo ;,est ciekawa 
nie tylko jak myśl:, pracuje i żyje 
człowiek radziecki, ale także — 
jak się bawi. Niestety komedia 
„Tu mówi Taimyr" nie da je 
właściwej odpowiedzi na to 
nytanie, zrodzone ze zrozumia­
łej, arcyludzkiej ciekawości. 
Autorzy sztuki zostali dość su­
rowo potraktowani przez mia­
rodajną krytykę radziecką, któ­
ra nie tylko wytknęła im sze­
reg poważnych uchybień i nie­
konsekwencji, ale również za­
atakowała samo założenie i 
konstrukcję sztuki, będącej — 
jak wiadomo — odmianą ogra 
nej przez francuską burżuazję 
komedii pomyłek.

Prawdą jest to, co podkreśla 
Teatr Gnieźnieński w przedsło- 
wiu: sztuka daje obraz solidar­
nej społeczności, która dobro 
ogólne stawia ponad interes 
prywatny i zawsze gotowa jest 
do bezinteresownej wzajemnej 
pomocy. Jest to zresztą typowy 
ry§ charakteru społeczeństwa 
radzieckiego. Trudno jednak wi­
dzowi wytrwać w przekonaniu, 
że autorom chodziło najwięcej 
o pokazanie tego rysu, skoro 
już w jednej z pierwszych scen, 
na wiadomość iż wszyscy goto­
wi są mu pomagać, Diudżikow 
woła w zdumieniu: „To nie do 
wiary!" Również nieustające 
qui-pro-auo, branie „iksa" za 
„ygreka" i odwrotnie, cała at­
mosfera improwizowanego i 
przemyślnego załatwiania po­
ważnych interesów publicz­
nych, jest nieprawdopodobna 
i zupełnie obca dzisiejszej rze­
czywistości radzieckiej, gdzie 
dominującym rysem jest na­
ukowa organizacja pracy. Ta-. 
kich połknięć autorskich jest rżenia nowych postaci i

opinii. Takim straszakiem na 
gości jest także awanturnicze 
p jaństwo i częsty widok ,-bo* 
hatera“> słaniającego się na noa 
gach i wędrującego w koszuli 
do kolan ku domowi (w oba* 
wie przed gniewem żony!) ku 
uciesze gapiących się młodych 
i starszych mieszkańców i przy* 
byszów.

*

Łagów jest pięknym zakąt* 
kiem. Łagów może ściągać do 
siebie nie tylko artystów*mala* 
rzy- szukających natchnienia, 
uczonych — pragnących w spo* 
koju i ciszy omówić ważne pro* 
bierny, ale wielu — wielu mi* 
łośników przyrody. Lecz mie* 
szkańcy Łagowa powinni pa* 
miętać że ... mają poważnych 
konkurentów w postaci wielu 
innych takich samych zakąt* 
ków. Bo jeśli chodzi o urok je* 
ziora wśród lasów, nie mniej* 
szy ma jezioro we ... Wronczy* 
nie pod Poznaniem (pod Po* 
biedziskami). Łagów — nie jest 
jedyny. Aby zaś nim być. musi 
na to zasłużyć schludnością 
domów i ulic i trzeźwością 
wszystkich bez wyjątku miesz­
kańców.

*
Czarni jak Murzyni, pełni 

słońca — którego niedziela nam 
nie poskąpiła, upojeni zapa* 
chem sosen i bzów, wolnym 
krokiem wracamy na stację ko* 
lejową. Jeszcze na chwilę wstę» 
pujemy do ... jedynej restau* 
racji- w której na każdej pras 
wie ścianie, w każdym prawie 
pokoju wiszą obrazy i fotogra* 
fie — jakiegoś olbrzyma — 
boksera w wielu sytuacjach 
i pozach. Nie wiemy, skąd 
wziął się ten dziwny kult. Nie 
mamy jednak czasu, aby bliż* 
szych szczegółów dowiedzieć 
od biesiadujących.

*
Znowu słońce migoce przez 

pnie uciekających drzew. Je* 
zioro błyska i znika za wzgó* 
rzami. Pociąg spieszy się by 
zdążyć do Toporowa na pociąg 
poznański.

Szkoda, że dzień był tak 
krótki.

J. Pieprzyk

więcej i kierownicy literaccy 
winni zwrócić na nie baczniej­
szą uwagę. Również ołówek re­
żysera mógłby tu niejedno z 
korzyścią wyretuszować.

Państwowy Teatr w Gnieźnie, 
kierowany przez Halinę Soko- 
łowską-Łuszczewską, dysponu­
je młodym narybkiem aktor­
skim, o minimalnym lub żad­
nym stażu artystycznym. Jest to 
oczywiście poważnym minusem, 
jeśli chodzi o możliwości reży­
sera, który spełnia jednocześ­
nie rolę nauczyciela i po prostu 
uczyć musi adeptów gestu i sło­
wa. Ciężka, podwójna praca, 
ponad siły jednego człowieka, 
choćby tak oddanego scenie 
jak Sokołowska-Łuszczewska. 
Ale są także i plusy takiego 
składu osobowego zespołu. 
Wiemy — i stwierdza to ofi­
cjalna krytyka polska, że na­
szym aktorom starej szkoły 
dość trudno przedzierzgnąć się 
w ludzi nowej epoki. Ich gra 
ciągle jeszcze zbyt nasiąknięta 
jest przeżytkami burżuazyjne- 
go patrzenia na świat, ich 
chwyty i gierki — często po 
prostu nieznośne dla młodego 
pokolenia, tego pokolenia, któ­
re jest „mądrzejsze i bardziej 
doświadczone od starego o ca­
łą drugą wojnę światową". Fe­
stiwal sztuk radzieckich po­
grzebał niejedną wielkość i od­
krył niejeden talent (patrz: 
casus Karczewski). Przekona­
liśmy się, że młode zespoły 
amatorskie i świetlicowe, nie­
jednokrotnie potrafią o wiele 
trafniej i ąłębiej wżyć się w ro­
lę socjalistycznego człowieka 
teraźniejszości i przyszłości, niż 
niejeden aktor rutynowany.

Mając tedy braki w opano­
waniu rzemiosła, młody zespół 
ma handicap w braku obciąża­
jącego balastu szkodliwej tra­
dycji aktorskiej z okresu fil­
mów niemych. Chodzi jednak 
o to, żeby teatr miał ambicję 
szukania nowych dróg i two- 

co

Budynek b. Gimnazjum Bergera przy ul. Strzeleckiej, całkowi- 
. cie wypalony podczas działań wojennych w 1945 r. znajduje się 
w końcowym stadium odbudowy, prowadzonej rękami pracowni­
ków Społecznego Przedsiębiorstwa Budowlanego. Obecnie trwają 
roboty tynkarskie dekarskie i blacharskie. Zaplanowany na wrze­
sień br. termin oddania gmachu do użytku Drukarni Uniwersy­
teckiej zależy jedynie od przyznania dalszych kredytów przez 

e Ministerstwo Oświaty, (wm)

KOBIET/ POZNANIA
w obronie pokoju
Nadzwyczajne zebranie Ko­

ła ligi Kobiet przy Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Poznaniu, zamie­
niło się w manifestację poko­
jowych uczuć kobiet pol­
skich, protestujących prze­
ciwko próbom wywołania 
nowej wojny.
Po referacie przedstawiciela 

Zarządu Okręgu Związku — 
Piotra Turką, który naświetiif 
cele i przebieg szerokiej kam­
panii w obronie pokoju, wywią­
zała się dyskusja. w której 
zebrane kobiety, w przeważa­
jącej liczbie wdowy wzgl. sie­
roty po bojownikach o wol­
ność, wypowiadały się gorąco 
za po-kojem.

Helena Gołąbek wyraża z 
mocą swoje najgłębsze przeko­
nanie o słuszności akcji Świa­
towego Komitetu 
Pokoju.
podpisać się jedną ręką pod 
uchwałą pokojową, ale gdy to 
możliwe — oburącz". .Nie jest 
lo odosobniona wypowiedź Ze 
łzami w oczach opowiada o 
swych przejściach obozowych 
Jolanta Imbierowicz, 
czyć swą tragiczną 
wołaniem o trw-ły 
całym świecie.

Matka 10-ciorga 
Stefania Białkiewicz 

Obrońco?/
„Musimy nie tylko

by zakoń 
opowieść 
pokó, na

dzieci — 
straciła

za tym idzie — nowych sytua­
cji. Niestety nie widziałem tej 
ambicji w przedstawieniu gnieź­
nieńskiego zespołu. Dlaczego? 
Myślę, że- młodzi ci ludzie nie­
potrzebnie cierpią na kompleks 
niższości. Ich ideałem wyda je 
się być naśladowanie rutynia­
rzy sceny, dla których wygra­
nie się „pod publiczkę” i po­
zyskanie wątpliwej wartości 
profitu osobistego, jest często 
celem przesłaniającym wszyst­
kie inne.

Młodzi aktorzy gnieźnieńscy 
(i wszyscy inni) muszą sobie 
powiedzieć tak jak ludzie ze 
sztuki „Tu mówi Tajmyr": mo­
je interesy prywatne są mniej 
ważne od dobra całości. Sztuka 
musi mieć charakter, wspólną 
atmosferę, jednolitą więź, łą­
czącą ludzi i ich sprawy. Przed­
stawienie nie może być konkur­
sem indywidualnych popisów 
aktora, rozumianych zresztą 
często bardzo opacznie (jaskra­
wy przykład: Dziemski, robiący 
błaznującego kabotyna z pocz­
ciwego i nieśmiałego lecz peł­
nowartościowego i solidnego 
Griszki). Poklask publiczki, to 
nie iest cel ostateczny. Teatr 
współczesny nie może być i nie 
będzie clown‘em, łaskoczącym 
bezmyślnego mieszczucha za 
cenę jego biletu, aż do rżenia. 
Teatr musi wychowywać widza.

Na tle na wpół amatorskiego 
zespołu gnieźnieńskiego wyróż­
nia się przede wszystkim dosko­
nała Sokołowska-Łuszczewska, 
która stwarza mocną i dobrze 
zarysowaną sylwetkę energicz­
nej żony Kirpicznikowa. Obok 
niej widzimy drugą aktorkę z 
widocznym stażem artystycz­
nym, Ine Wolską, której Dunia 
utrzymana jest konsekwentnie 
w charakterze, w miarę wybu­
chowa i uparta, w miarę dziew­
częca i nieśmiała, tak jak chcą 
autorzy. Trzeba nadmienić, że 
jest to rola trudna, wymagająca 
od odtwórcy wygrania w kilku- 

podczas okupacji męża w po- 
irańskim więzieniu. „Moim je­
dynym pragnieniem jest i po­
zostanie zawsze dążenie do za­
pewnienia mym dzieciom szczę" 
sra, a to jest tylko możliwe 
w warunkach pokojowych”.

Ta sama wola walki w obro­
nie pokoju cechuje wypowie­
dz: Fraksedy Ratajczak, Anto­
niny Gilewskiej, Zofii Tuchol- 
kowej j wielu innych członkiń 
Ligi Kobiet przy Związku Bo* 
jowników o Wolność i Demo­
krację.

Wyrazicielem pokojowych 
dążeń członkiń Ligi Kobiet 
przy Związku Bojowników by­
ła uchwalona przez aklamację 
rezolucja, w której czytamy m. 
in.:

„Składając podpisy pod Ape­
lem SKOP czynimy to z całą 
świadomością i wypowiadamy 
się przeciwko wojnie, która 
jest zbrodnią.

W sprawiedliwej walce o 
Pokój, łączymy w jedno umi­
łowanie Ojczyzny i głęboki 
patriotyzm z szacunkiem i bra­
terską przyjaźnią dla milionów 
ludzi innych narodów i ras, 
walczących o trwały pokój, o 
lepszy świat, o całkowite wy­
zwolenie spod jarzma niewoli 
i wyzysku", (wm) 

nastu skąpych kwestiach wie­
lu różnych etanów uczuciowych 
i właściwości charakteru. Pi­
lecki w roli Diudżikowa jest o 
tyle dobry, iż gra jego jest ty­
powo zespołowa, powściągliwa 
i solidarna, wolna od chęci bły­
szczenia za wszelką cenę. Jed­
nakże młody ten aktor w cza­
sie gry' jest zbyt daleki od tego 
co wykonuje. Dzisiejszy widz 
potrafi doskonale odgadnąć 
kiedy myśli on o Tajmyrze, a 
kiedy o tym żeby dobrnąć do 
końca przedstawienia. Postać 
Griszki jak wspomniałem, win­
na być w pełni zrehabilitowa­
na. Musi ona budzić sympatię 
widza, uśmiech, a nie śmiech. 
Luba w interpretacji Buchwal- 
dowej, to nie radziecki nafciars 
i geolog, który pod wpływem 
nieoczekiwanego impulsu wpadł 
sam ze sobą w konflikt, zakoń­
czony męską decyzją zaanga­
żowania się do trudnej pracy, 
ale zabłąkany korek pływający 
na fali wydarzeń, korek, które­
go wiatr pcha na niepewne wo­
dy nieznanego Tajmyru.

Większość wykonawców pra­
cować musi nad swoją wymo­
wą, a przede wszystkim — my­
śleć i wżywać się w grane role. 
Oczywiście trzeba naprzód wie­
dzieć. w kogo się wżywać. W 
tym celu pożądana byłaby do­
bra znajomość współczesnej li­
teratury radzieckiej. Wspom­
niane przedsłowie musi być wy­
powiadane z mniejszym pato­
sem, bardzie i beznośrednio.

Powyższe uwagi krytyczne 
nie mają obniżać ogólnego wy­
niku pracy artystycznej gnieź­
nieńskiego teatru. Przestawie­
nie jest wypracowane rzetelnie 
i zachowuje wymagany poziom. 
Jeśli daję im wyraz, to jedynie 
dlatego, że właśnie w młodych 
zespołach pokładamy nadzieję 
osiągnięcia nowego stylu gry 
na polskiej scenie.

Zygmunt Jabłkowski
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Chcemy budować pokój Racjonalizatorzy i przodownicy

powiatu średzkiego
Akcja zbierania podpisów 

pod Sztokholmski Apel Pokoju 
stała się nowym czynnikiem 
mobilizującym masy pracujące, 
włączając do wałki o pokój sze* 
rokie rzesze bezpartyjnych i 
partyjnych.

Już w dniu 13 maja br. w go* 
dżinach popołudniowych wyru* 
szyły w teren pierwsze grupy 
zespołów trzyosobowych: — w 
Środzie — J. Sroczyńska, M- 
Pawłowska i H. Zarnowski. W 
Pławcach w Roln. Spółdz. Wy> 
twórczej i w Topoli w majątku 
PGR zebrano już około 400 pod­
pisów.

W niedzielę, 14 maja br. w 
świetlicy Zw. Zaw. Prac. Spo« 
żywczych w Środzie odbyła się 
specjalna odprawa trójosobo* 
wych zespołów ze Środy.

Tegoż dnia o godz. 12 na 
Rynku Stalingradzkim odbył się 
wiec, na którym uchwalono re* 
zolucję wyrażającą pełną soli* 
darność ze Sztokholmskim Ape­
lem Komitetu Światowego Kon* 
gresu Obrońców Pokoju.

Szereg gromad, jak: Zdzlecho? 
Wice, Gablin, Włostowo i inne 
zameldowały już o zakończeniu 
akcji zbierania podpisów, (gr)

mówią dzieci i nauczyciele szkół cieszyńskich

10 KRONIKA
10 MAJ

CZWARTEK 
Feliksa

Słońce w,: 3.53
zach.: 19.46

Księżyc w.. 3.56
zach.: 22.01

PGR Oporowo 
prowadzi 

wzorową hodowlą świń
Zespół Państwowych Go«po= 

darstw Rolnych Oporowo w 
pow. leszczyńskim prowadzi 
wzorową hodowlę świń polskiej 
rasy uszlachetnionej ostrouchej. 
Ostatnio wysłane zostały dwie 
maciory z prosiętami na Mię* 
dzynarodowe Targi Poznańskie. 
Zostały one umieszczone w pa* 
wilonie hodowlanym Ministers 
6twa Rolnictwa.

Zespół z Oporowa prowadzi 
poza tym większą chlewnię za* 
rodową tej rasy. (pl)

Dzieci ze szkół cieszyńskich I Zdajemy sobie sprawę z tego, 
pow. ostrowskiego pragną u* 
czyć się i kształcić na budownł* 
czych Polski Ludowej. Rozu* 
mieją okropne 6kutki wojny 

■— i chcą żyć i rozwijać się 
w pokoju. Czytamy ich rezo* 
lucję:

Obecnie na całym świecie 
ludzie pracy walczą o trwa* 
ły pokój, W krajach kapita* 
lizmu i imperializmu pod 
przewodnictwem amerykan* 
skich miliarderów przygo-io* 
wuja się do rozpętania no* 
wej wojny.

Wiemy ile zniszczeń i nre* 
szczęść przyniosła druga 
wojna światowa. Zrujnowa* 
no fabryki, wsie i miasta, 
zginęło miliony ludzi1, którzy 
nie mieli nic wspólnego z 
wojną.

Faszyzm — został pokona* 
ny przez Związek Radziecki. 
I dziś, kiedy nie zagoiły się 
jeszcze blizny powojenne 
już znaleźli się luidz'e, któ* 
rzy chcą wzniecić nową woj* 
nę. Wołamy więc: Precz z 
wojną! My chcemy pokoju, 
aby żyć w świecie, gdzie nie 
ma wyzysku człowieka przez 
człowieka. Podżegacze wo­
jenni straszą nas bombą a* 
tomową i wodorową. Ale 
nas bomby nie ustraszą, geryz 
za nami stoi Związek Ra* 
dziecki, wola i ostoja po* 
koju.

My, dzieci szkoły cieszyń* 
skiej podpisujemy 
holmski Apel Pokoju, 
którym uchwalono 
brani atomowej, jako 
ża napaści wojennej i 
sowej zagłady ludzi.

W imieniu komitetu 
pisali: Goździcki
Janusz Rarok, Zygmunt Wos 
lak, Irena Witczakówna, An* 
na Perz, Maria Sellung. 
Nauczycielstwo łączy się w 

szlachetnej walce o pokój z 
młodzieżą szkół:

My, nauczyciele, wychowa w* 
cy nowego pokolenia, pragnie* 
my szczęśliwszej przyszłości 
dla naszych wychowanków-

nieszczęs 
wojna, 

oszczędzić naszą 
dlatego stanęliśmy 
obrońców pokoju, 

podpisujemy się 
sztokholmską

że największym 
ścieni ludzkości jest 
Pragniemy 
młodzież i 
w gronie 
Nie tylko 
pod uchwalą 
Światowego Kongresu Pokoju, 
ale dołożymy wszelkich sił, aby 
obronić pokój i zdobycze sos 
cjalizmu.

V/ imieniu grona nauczyciel* 
skiego w Cieszynie powiat 
Ostrów Albin Rak

kierownik ezkoky’

pracy
społeczeń*

Znaczenie pokojowej 
rozumie też całe 
stwo średzkie.

W dniu 14 bm. 
wiec, manifestacja 
pokoju. Wiec zagaił mec. Heń* 
ryk Jankowski, (przemówienie 
wygłosił dyr. gimnazjum Lu* 
dwik Anders. Zebrani wznosi* 
li bezustannie okrzyki na cześć 
pokoju światowego i Polski 
Demokratycznej. Po wiecu o* 
chotnicze trójki i dwójki roz* 
poczęły akcję zbierania podpl* 
sów pod apelem Sztokholm* 
skim. (kos)

odbył się
na rzecz

Wł, Smektała
— tokarz parowo­
zowni — Leszno, 
14 krotny przodo­
wnik pracy wyra­
bia przeciętnie 

150% normy

Genowefa Maik 
telegraf;słka kil­
kakrotna przodow 
nica pracy, 
rabiająoa 

normy.

u/ Lesznie

Andrzej Kęsickl 
murarz. Pracuje 
w parowozowni 
w Lesznie. 3-krot- 
ny przodownik 
pracy wyrabia o- 
koło 150% normy

Wacław Mądry 
racjonalizator.

Kierownik działu 
wagonowni Lesz­
no. Otrzymał od­
znakę racjonali­

zatora.

12 tysięcy roboczodniówek dają chłopi
powiatu gostyńskiego

sztok* 
n« 

zakaz 
orę* 
ma*

pod*
Edward,

Rolnictwo polskie poniosio 
duża straty w czasie okupacji, 
a częściowo w okresie powo* 
jennym przez zaniedbanie 
konserwacji urządzeń wodno* 
melioracyjnych. Chłopi z pow. 
gostyńskiego postanowili więc 
wykonać w całym kraju szereg 
prac renowacyjnych i konser* 
wacyjnych, w ramach ,.Czynu 
Melioracyjnego", 
poszczególnych prac 
poznańskim waha się 
15 milionów złotych.

Gm. Gostyń postanowiła o* 
czyścić row.y odpływowe 
przestrzeni 11 980 m bież., otf* 
chwaście 1 300 m rowów, wy* 
konać na odcinku 80 m na* 
prawki drenowe przepustów 
drogowych (30 m) i wylotów 
(41 m). Wykonanie tych prac 
stanowi łącznie 2 113 roboczo* 
dniówek. Gmina Piaski zaofia*

Wartość 
woj. 

do
w 

od 10

na

rowała na wykonanie podob* 
nych prac 2 044 roboczodneo* 
wek; gmina Pępowo — 
gmina Borek — 1 225; 
Krobia — 2 143 i gmina 
2 390 roboczodniówek.

Łącznie w całym 
cie do 11 czerwca br. zosta* 
nie oczyszczonych 101695 
m bieżących rowów otwar* 
tych, odchwaszczonych — 
26 904 m bież., naprawkl 
drenarskie wykonane zosra* 
ną na przestrzeni 510 m, na* 
prawy przepustów długości | 
207 m bież., wylotów na oct* 
cinku 267 m długim. Wyko* 
nanie tych prac pochłonie 
w całym powiecie 
roboczodniówek.
Zobowiązania te są 

dowodęm społecznego 
hienia chłopów pow. 
skiego. (pl)

2 420; 
gmina 
Poniec

powie*

12 33?

żywym 
wyro* 

gostyft*

Słał (Zielona Góra) 0 ■ 1 
Kolejarz (Leszno) L ■ I
Rozegrany w Lesznie mecz 

piłki nożnej o mistrzostwo ki. 
A POZPN pomiędzy Stalą (Zie­
lona Góra) a miejscowym Ko­
lejarzem, zakończył się zasłu­
żonym zwycięstwem Kolejarzy 
w stosunku 2:1, (1:1). Linia a- 
taku leszczynian została osła­
biona w 5 min. gry brakiem 
Nortmana, który na skutek, 
kontuzji opuścił boisko. Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli 
Skrzypczak i Eliński po je­
dnej. (R)

Wagon — wystawa 
poucza o hic lenie pracy

Duże zainteresowanie ludno* 
ści miasta Leszna wywołał ob* 
jazdowy wagon '— wystawa 
Służby Zdrowia Dyrekcji Gene­
ralnej Kolei Państwowej z eks* 
ponatami z dziedziny bezpie* 
czeństwa i higieny pracy. W e= 
stetycznie urządzonym wnętrzu 
wystawy mieściły się ekspona* 
ty, sprzęt ochronny zabezpie* 
czający przed wypadkami i cho* 
robami zawodowymi.

Zwiedzający otrzymali mie* 
sięczniki BHP, a referenci BHP 
z poszczególnych zakładów — 
komplety książek i broszur z 
dziedziny B. i H. P. Z zaintere* 
sowaniem śledzono filmy, wy* 
świetlane pod gołym niebem. 
„Higiena niemowląt" j „Higie­
na osobista". (R)

Goście MTP podziwiają
dziecięcy zespół regionalny z Kiełczewa
Dziecięcy zespół regionalny I wiaka, krakowiaka, mazura t 

Kiełczewa jest niewątpliwie I inne.
artystyczni Osiągnięcia kulturalne

- i społu regionalnego z Kielcze* 
wa są przykładem właściwego 
pojmowania popularyzacji ro* 
dz mych tradycji, (k)

z
atrakcją popisów 
nych na Międzynarodowych i 
Targach Poznańskich. Jest to 
jeden z pierwszych zespołów 
dziecięcych w Polsce, który 
chce wskrzesić tradycję daw* 
nych tańców polskich, szcze* 
gólntó z regionu kościańskiego. 
Założycielka zespołu Polakos -i 
wa, nie szczędzi trudu i starań. : 
by zespół stał na najwyższym 
poziomie artystycznym. Dzieci 
występowały już w Częstocho* Nekla zalesia się przestrzeń

. , . . I około 35 ha, w gminie Środawielu .nuas.e-j— w gm^n:e Dominos
i w gminie Krzy*

• •

ze*

Otwarło przedszkole
w RZS Psarskie

W Rolniczym Zespole 
Spółdzielczym Psarskie w 
powiecie śremskim otwarto 
ostatnio przedszkole dla 
dzieci członków spółdzielni. 
Przedszkole znalazło pomles 
szczenię w pięknym pałacu, 
w parku położonym nad rze* 
ką Wartą. Mieści się tu po. 
za tym świetlica ZMP oraz 
żłóbek.
W uroczystości otwarcia 

przedszkola wzięli udział 
przewodniczący Powiatowej Ra* 
dy Narodowej w Śremie — 
Chełmiński, władze szkolne z 
insp. szkolnym Sławińskim na 
czele, wójt gminy Śrem — 
Szylderowicz oraz przedstawi* 
ciele miejscowego społeczeń* 
stwa.

Insp. szkolny Sławiński pod* 
kreślił w swym przemówieniu 
planowe wykorzystanie paia* 
ców dla celów kulturalnych 
i oświatowych i znaczenie 
przedszkola w życiu spółdzlel* 
ni produkcyjnej.

Wydatną materialną pomoc 
w uruchomieniu przedszkola 
okazał wójt gminy Śrem* 
skiej — Tadeusz Szylderowicz 
zaś liczne pomoce naukowe 
i zabawki dla dzieci przedszko* 
la ofiarowała sekcja wycho* 
wawczyń przedszkoli Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Poznaniu.

Pracownicy „Goplany" w 
Poznaniu obdarzyli dzieci pacz* 
kami z cukierkami, powiększa* 
jąc tym radość najmłodszych 

, obywateli. (Sn)

Joachim Jagielka 
— dyżurny ruchu 
na stacji Leszno. 
14-krotny przo­
downik pracy wy­
rabia przeciętnie 

168 pro normy.

X

TEATRY
OPERA (ul. Fredry). We czwartek o godz. 19 

,,Cyganeria" G. Pucciniego z gościnnym wystę­
pem Ewy Bandrowsklej-Tursklej. W piątek „Wie­
czór baletowy".

POLSKI (27 Grudnia). Dziś o godz. 19.30 „Niem­
cy" L. Kruczkowskiego. Jutro „Brygada szlifie­
rza Karhana" W. Kani.

NOWY (ul. Dąbrowskiego 5). Dziś o godz. 19.30 
„Wielki człowiek do małych Interesów'* Al. Fredry. 
Jutro „W pewnym mieście" Sofranowa.

KOMEDIA MUZYCZNA (ul. Dąbrowskiego 5). 
Dziś i jutro o godz. 20 „Zielony gil" J. Tuwima.

MŁODEGO WIDZA (ul. Marcina 8). Dziś i jutro 
o godz. 18 „Dr Dolittle i jego zwierzęta".

Pow. średzki przeznaczył o* 
statnio około 200 hektarów 
nieużytków i słabych gruntów 
— pod uprawę na stopniowe 
zalesienie.

W roku bieżącym w gminie

wie, Kościanie,
czkach powiatowych, a obec* woczkach powiatowych, a obec* wo — 12 ha 
nie w Poznaniu na MTP, gdzie Losy 9 ha. 
zdobyły *sobie podczas trzy* Kleszczewo 
dniowych występów 
powodzenie, wykonując w bar*r

* i IX. v W f <j
wnych strojach ludowych sze* 12 ha. 

reg tańców ludowych — kują* j W akcji powyższej wydatną

gromady gminy 
postanowiły we 

wielkie, własnym zakresie zadrzewić 
• .,! obszar około 8.8 ha nieużyi* 

■ ków, a gmina Zaniemyśl około

pomoc okazuje starsza mlo* 
dzież szkół podstawowych, młos 
dzież Liceum Ogólnokształcą* 
cego, Liceum Rolniczo*Hodo* 
wlanego ze Środy, Powszechs 
na Organizacja „Służba Pol* 
sce" (w ramach popularnych 
trzydniówek), Związek Harcer­
stwa Polskiego i ZMP.

Konkurs połączony z warto* 
ściowymi nagrodami ogłószo* 
ny przez Główny Komitet 
,jDnia Lasu" dia pracujących 
przy zadrzewianiu nieużytków 
i słabych gruntów rolnych — 
zachęci niewątpliwie liczne 
rzesze młodzieży i starszych.

(gn

Szkolne 
igrzyska sportowe
W dniu 14 bm. odbyły 6ię na 

stadionie igrzyska sportowe 
Średnich Szkół Zawodowych, w 
których wzięli udział: Śmigiel, 
Krzywin, Mosina, Śrem, Czem« 
piń i Kościan. W ogólnej punk* 
tacji pierwsze miejsce zajął Ko* 
ścian — 43 pkt.; Krzywin — 36 
pkt.; Śrem — 27 pkt.; Śmigiel 
— 22 pkt.; Czempiń — 9 pkt. 
i Mosina — 7 pkt.

Poszczególne wyniki:
Bieg 100 m mężczyzn — Bart* 

kiewicz (Śrem), 12,05 przed Ko* 
walskim (Śmigiel) i Krysiem 
(Krzywin).

Bieg 60 m kobiet — Kaczma* 
rek (Krzywin) — 9.01 min., Dy* 
kiertówna (Śmigiel), Hoffma* 
nówna (Kościan).

Bieg 1000 ni mężczyzn — Lisie- 
wicz (Śmigiel) -— 3,3 min., Ka« 
miński (Śrem), Graff (Kościan).

Sztafeta 4 X 75 m kobiet — 
Krzywin, Mosina.

Sztafeta 4 X 100 m — Śrem, 
Kościan. Śmigiel.

Sztafeta olimpijska — Ko* 
ścian — 4,05 min.; Śmigiel, 
Krzywin.

Skoki w dal mężczyzn — 
Bartkiewicz (Śrem) —- 5,53’ m; 
Kryś (Krzywin), Wojciechów* 
ski.

Skoki wzwyż kobiet — Kacz* 
markówna •— 1,20 m, Turkiewi* 
■czówna (obie z Krzywinia), Le* 
nartówna (Śmigiel),

Skoki wzwyż mężczyzn — 
Kryś (Krzywiń) — 1,42 m, No* 
wieki (Kościan), Schulz (Ko* 
ścian).

Rzut kulą kobiet — Turkie* 
wiczówna (Krzywiń) — 6,35 m, 
Piotrowiakówna (Krzywiń), 
Kempówna (Krzywiń).

Rzut kulą mężczyzn — Adam* 
ski (Śrem) •— 10,45 m, Schulz 
(Kościan), Kubacki (Mosina).

(tl.)

/
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r.Piątek dnia 19 maja 1950
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m)
8.45 Poradnik gospodarstwa 
domowego; 8 55 Przerwa; 
11 57 Sygna; czasu i hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.94 
Dziennik; 12.25 Muzrka sym­
foniczna; 12.50 Z prasy po­
znańskiej; 15.00 Z krainy ope­
retek; 13.10 „Nasi korespon­
denci pisza"; 14 15 Muzyka; 
14.40 „Arnold Zweig" — fe­
lieton Egona Saganowskiego; 
15.10 „Zakład'' — słuchowi­
ska — ąudycja dla szkót po­
południowych; 15.30 „Stawek 
Ciekawek u króla Zabarbaga- 
da" — audycja słowno-mui.;
17.45 „Historia literatury poi- 
sidej''; 18.15 „Polskie pieśni 
masowe'*; 18.40 Wszechnica 
Radiowa; 19 00 Koncert sym­
foniczny; 20.00 Dziennik; 20-55 
Koncert: 22.00 „Szpilki" — 
audycia satyryczna; 22.15 a) 
Poznański dziennik wieczorny 
h) Z nowych w-dawnictw; 
22.30 Koncert solistów. Wyk.: 
Z. Fedyczkowska (sopran), E. 
Kossowski (bas). H, Szparka 
fakomt>): 23.00 Ostatnie wia- 
domcfci; 23.15 „Imnrnmptus 
fortepianowe Schuberta";

OGŁOSZENIA DROBNE IN
..........................................................—.........  i ■■■ ———................... ii i ii iTffl

Zguby Różne
Zgubiono zegarek zloty bran­
soletą wtorek godz. 19 do 20 
przv Mielżyńskiego. — Proszę 
zwrot za wysokim wynagrodze­
niem: Małeckiego 36 m. 7.

2197g

Najtaniej najprędzej napra­
wia radioodbiorniki Radiopo- 
BBiowie. Warsztat zaopatrzo­
ny, fachowa obsługa, przyrzą­
dy. Poznań. Wielka 18. tele­
fon 504-41. dojazd tramwa­
jami 1—5 209 lg

Uprzednie
Kunna

Wystaw Ar- 
28) od godz.

Barak mieszkalny kupię. Ofer- 
tv g:os WJkp dl a 213 9g.___
Domek z wolnym mierzkaniem 
kupię. Oferty G os Wielkopol­
ski dla 2138gSamochód Fiat 1100 sporto­

wy 4-cyl. w pierwszorzędnym 
stanie, sprzedam Informacja- 
telefon 87-58, 2056g

Pomoc domowa gotowaniem 
dla lekarza. Matejki 36. m. 8.

2150g

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna Jan Szczu 
rek Marcinkowskiego 2a 

1564g

Igielit, trolit. litopon, zakupi 
Krakowska Wytwórnia. ,Misto‘i' 
Zgoszenia: M. Stoller Kra­
ków Dietla 77'17 K903

Czeladnik piekarski notrzebny 
zaraz. Piekarnia Tomaszewski 
Swarzędz. Rynek 15.___ 2193g

::.:o „Bokse- 
Europie“.

Samochód 4-osobowy, kabrio­
let Róhr Junior, motor po re­
moncie. Warsztat Sobkowiak 
Poznań. Kościelna J6. 2188g

WYSTAWY
Stary Poznań w Centralnym Biurze 

tystycznych (al. Marcinkowskiego nr 
10 do 18.

Wystawa Mickiewicz — Puszkin w Muzeum Na- 
rodowym (al. Marcinkowskiego nr 9) od godz. 
8 do 20.

KINA
Apollo — „Kłopoty ref. Trziszkl" o godz. 15.30, 

18 i 20.30; Bałtyk — „Jan Rohacz z Dube“ o godz. 
15.30, 18 i 20; Rialto — „Strój galowy" o godz. 16, 
18 i 20; Muza — „Czarodziejski kryształ" o_godz. 
15.30, 18 i 20.30; Warta o godz. 14.30 i 16.30 
rzy“; o godz. 18.30 i 20.30 „Gdzieś w E ":

Domek 1-rodzinny komforto­
wy. ogródkiem dzielnicy willo­
wej. Szczecinie zamienię z 
częścią mebli na mieszkanie 
3-poko.iowe w Poznaniu z po­
wodu przeniesienia służbowe- 
go Of. G os Wlkp dla 2073g.

Parcele w.asne w Antoniaku 
otoczone zieleńcami, sprzeda 
ie również na spłaty. Czubko­
wa Poznań. Libelta 10 tele-. 
fon 21 74_____________  1736g*

Parceie!!! 1000 m* Poznan u. 
Najpiękniejszej dzielnicy mia­
sta. Cena 300 000. Sprzedaie 
..Union" Rzeczypospolitej 4.

1553g

Parcele!!! Morgowe przy Po­
znania Cena za morgę 150 000 
Sprzedaie „Union" Rzeczypo- 
spolif^j 4._______________1554g
Futro-kbrakuiowe spód elki. 
Marcina 36 m. 4.______ 2170g

Moto-rower 0,75 samochód 
pó*cieżarowv 3-ko'owy na 
chodzie. — W;erzbi?cice 29 
m 5. tel 91-30

Kamienice — Wille — Do 
mek — parcele kupię. Zgo- 
szenia: .Union" Poznań Rze- 
czypospolitej 4 __ 1555?
Dom ogrodem przy stacji lub 
mieście kupię do 1009 000. 
Otręba, Jarocin Kilińskiego 2.

2144g

Meble nowe oraz używane ko­
rzystnie Magazyn Mebli Ry- 
baki 6__________________ K864
Meble — Baranowski — obec­
nie Dominikańska 7.  K875

Zam ana

I

K1035 STRONA i

pogrążeni
rodzina

Wydawca: Spółdzielnia Wvdawn (Kwiatowa Czytelnik" 
Redaktor naczelny Jon Zagtersk* 

Tłoczono Wielkopolskie Żak‘adv Gra'i-.zne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnij ne 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—15641

Dnia 16 maja 1950 zmarł po długich I cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., nasz najukochańszy i najtroskliwszy mąż 
i ojciec, śp.

Jan Rogala

Dnia 15 maja 1950 zmarł członek Rady Nad- 
zorczei naszej spółdzielni, śp.

Bogdan Borowicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19 bm. O 

godz. 11.30 
Głównej.

O liczny
uprasza

W czwartek, dnia 11 maja 1950 r. zmarł, śp.

na cmentarzu regionalnym ńa
udział członków w pogrzebie
Zarząd i Rafta Nadzorcza

Pom. Spółdz. Rzein. Kapeluszników 
i Czapników w Poznaniu

zasłużony radca Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Poznaniu, członek Komisji Finansowo-Kre- 
dytowej, Komisji Komunikacyjno-Turyśtycz- 
nej i Komisji Etyki Zawodowej przy Izbie

W Zmarłym traci Wielkopolska wybitnego 
działacza życia gospodarczego.

Cześć Jego pamięci!
Izba Przemysłowo-Handlowa 

w Poznaniu

f ........... .
Dnia 16 maja 1950 r. zmarł w 64 roku życia, 

śp.

Jan Rogala
magister farmacji

W Zmarłym tracimy kolegę, który całe swo- 
le życie poświęcił pracy zawodowej. 2i94g 

Okręgowa Izba Aptekarska w Poznaniu

Dnia 14 maja 1950 r. zmarła w Bogu, w wie­
ku lat 27, moja najdroższa żona, mamusia, 
córka, siostra, synowa i szwagierka, śp.

Halina Ber wid
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19 bm. o 

godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie. 
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w so­
botę, 20 bm. o godz. 8 w kościele 
św. Jana Kantego.

W ciężkim smutku
mąż z synkiem i

Foznań, ul. Podkomorska 23, m. 1.

parafialńym

magister farmacji 
przeżywszy lat 63.

O czym zawiadamiają 
pogrążeni

w ciężkim smutku
żona i dzieci

Ostrów Wlkp.
Pogrzeb odbędzie się .

cmentarza na miejsce wiecznego spoczynku 
w dniu 19 bm. o godz. 15-30. 2185g

z kaplicy starego

Dnia 17 maja 1950 r. zasnęła w Bogu, po 
znoszonych z anielską cierpliwością cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa siostra, ciocia, szwagierka, śp.

Maria Zieleśkiewicz
dypl. pielęgniarka, b. sodaliska

■przeżywszy iat 48.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 21 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
przy uł. Bluszczowej na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
siostry i rodzina

Poznań, Buk Wlkp. 2223g
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
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grupy III: Cze*
Włochy.

Zagadka, pictui
O organizacji tegorocz­

nych MTP piszemy 
w „Glosie" dość dużo, cza­
sem chwaląc, czasem ga­
niąc. Nie nasza wina, że 
częściej wypada nam ganić.

Jest rzeczą oczywistą, że 
najistotniejszą częścią pra-

mienionego kwaterunku 
swoją sąsiadką, panią Y. Pa­
ni Y udaje przyjezdna i pro­
si o nocleg. Odpowiadają 
jej, że żadnych wolnych 
pokoi nie ma. Potem idzie 
do kwaterunku pani X i ra­
zem z urzędniczką zagląda­
ją do kartoteki: jej pokój 
figuruje jako wolny.

Może kto z Was, Czytel­
nicy, rozwiąże tę zagadkę?

Jeśli chodzi o pan ą X, to 
możemy zdradzić jej inco­
gnito: jest to p. Stanisława 
Czyżowska, zamieszkała 
przy ul. Bogusławskiego 21 
m. 6. •

Faktów takich zresztą zna­
my więcej. JASKI

iasto Covington w stanie 
Indiana (USA) żyjewgo* 

rączkowym nastroju z okazji 
mającego się tam odbyć mara­
tonu- biblijnego, podczas kto* 
rego księża najrozmaitszych

VY7 obecności 2 tys. widzów ’ i Polska- a z 
** rozegrano w Hal. Ludo* chosłowacja i 

wej we Wrocławiu międzyna* | 
rodowy mecz 
wym między

I wej literatury klasycznej. Tak 
i więc w ramach jednego z jan* 
| kesowskich wydawnictw książ* 
■ kowych o typie „Omnibook", 
ukażą się wkrótce >,Don Qui* 
chotte" Cervantes’a na 18 stro, 
nach —- >,Pokój i Wojna" ToL 
stoją na 20 stronach — „Boska 
Komed'a" Dantego na 15 stro* 
nach itd. itd. Jednym słowem 
skomprymowanie doskonałości, 
coś jak kostka bulionu, jak v___o_z
proszek cytrynowy w ,puszce *—Arbach 2:0 (21:10, 21:19). Vas

w tenisie stolo* j W trzecim 
reprezentacjami | 

Pragi i Wros 
cławia. Mecz 
zakończył się 

wy sok ’m 
zwycięstwem 
drużyny cze* 
chosłowac* 

kiej 9:0.
Wyniki: 

Andreadis (Praga) — Patyńskj 
2:0 (21:6, 21:5). Tereba (Praga)

cy organizatorów jest (a 
przynajmniej winien być) 
przydział odpowiednich kwa­
ter dla przyjezdnych. Na­
pływ gości jest jednak w 
tym roku tak wielki, że Po­
znań pęka wprost od nad­
miaru ludzi i istotnie trudno 
jest wszystkich odpowiednio 
pomieścić.

Być może, jednak pro­
blem ten byłby o wiele łat­
wiejszy do rozwiązania, gdy­
by kwaterunek MTP praco­
wał mniej zagadkowo.

Bo proszę — czy to 
wygląda na zagadkę?

Pani X zgłasza swój
kój w kwaterunku i czeka. 
Nikt nie przychodzi na noc. 
Ani pierwszego dnia, ani 
drugiego, ani trzeciego — 
w ogóle przez cały tydzień. 
Pani X jest zdumiona. Wi­
dzi przecież, że ludzie z bra­
ku noclegów obozują na 
dworcu, a nawet na trawni­
ku przed dworcem... W koń­
cu pani X posyła do wy-

n'e

po-

ii ODPOWIADAMY CZYTELNIKOM
Jerzy Muskał, Poznań. Przyzna- 

jemy Panu słuszność. Zachowanie 
się naszej młodzieży pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia. Do spra­
wy tej powrócimy.

W. F., Poznań, ul. Staszica. Po­
winien Pan zwrócić uwagę rodzi­
com, by zakazali dzieciom przesia 
dywać na balkonie ’ rzucać grud­
kami ziemi w przechodniów.

I. Sommerfeld, Trzemeszno. —- 
Przedstawiciel redakcji przy okazji 
odwiedzi powtórnie Wasze mia­
steczko.

Anna Kulakówna, Poznań. Nie­
stety redakcja na te sprawy nie 
ma wpływu.

J. Szymczak, Poznań, Grunwaldz­
ka 15 m. 7. Dziękujemy za list, 
niektóre z podanych faktów wy­
korzystamy.

St. TeOdorczyk, Toruń, ul. 
kiewicza 2/4. Nas również
zachowanie się kasjera kolejowe­
go w Golinie, który nie chciał wy­
dać Panu biletu do Torunia — Mia­
sta, twierdząc, że takiej stacji w 
Polsce nie ma .,

wyznań, zamierzają przeczytać 
całą biblię w czasie 24 godzin. 
Dotychczasowy rekord pastora 
John Paterson’a. wynoszący 
72 godzin i 20 minut, nie ma 
najmniejszych szans utrzyma* 
nia się nadal. Zgłoszeni bo* 
wiem zawodnicy, po długim 
i ostrym treningu, zobowiązali 
się osiągnąć wymagane mini; 
mum.

dniu Międzyna* 
rodowego Turnieju Bok, 

: serskiego, rozgrywanego w 
Warszawie, odbyły się spotka* 
nia w grupie I (zwycięzców) 
i w grupie II (pokonanych). Na 
najlepszym poziomie stało spo» 
tkan e młodego zawodnika ra* 
dzieckiego Bułakowa z repre* 
zentantęm Europy HamałaL* 
nen’em w wadze muszej, w 
którym zdecydowane zwy cię* 
stwo odniósł zawodnik radziec* 
ki wykazując, że jest najlep* 
szą muchą Europy. Wszyscy 
walczący w trzecim dniu bolę* 
serzy radzieccy odnieśli zwy*> 
cięstwa.4 Z Polaków dobrae wah* 
czył Krawczyk, który zrehabi, 
litował się za porażkę, jaką 
poniósł w pierwszym dniu tur* 
nieju oraz Woźniak i Grzelak.

W punktacji drużynowej po 
trzech dniach prowadzą: ZSRR 
i Polska — po 10 pkt.» Rumunia 
i Węgry — po 6 pkt., Szwecja 
i Finlandia — po 3 pkt.

j\T a międzynarodowe igrzyska
11 sportowe Demokratycznej 

Republiki Niemieckiej, które 
odbędą się w dniach 28 i 29 ma* 
ja. wyjeżdża ekipa sportow* 
ców polskich.

W skład ekspedycji wejdą 
gimnastyczki oraz pływacy 
i lekkoatleci (mężczyźni i ko* 
biety).

Mlc 
dziwi I

Czajka rzeczywiście został areszto* 
wany i oddany do dyspozycji prokura; 
tora w Sosnowcu. Wiadomość tę telefo; 
nicznie zakomunikował komitetowi 
strajkującemu adwokat Żurek. Dzwonił 
w kilka godzin po zajściu 1 żądał, aby 
nazajutrz przed południem odwiedził 
go Małynicz oraz k lku członków korni; 
tetu.

Przed wieczorem auto policyjne z ja* 
wiło się na kolonii robotniczej. Aresz* 
towano paru górników i ładowaczy 
spośród tych, którzy rozbrajali policję. 
Rano jednak wrócili oni do domów, sa* 
mi byli zdziwieni takim obrotem spra* 
wy i nie wiedzieli, jak swoje uwolnię* 
me rozumieć.

Mieszkańcy Pekinu oraz komitet — 
zastanawiali się. kto podał nazw:ska 
tamtych pol cji. Posterunkowy Koza 
mieszkał w osadzie poza kolonią i znał 
niewielu górników, w każdym razie z 
nazwiska.

Inwalida Polus. który przed laty 
stracił rękę w wypadku na dole twier* 
dził. że w czasie rozbrajania policji — 
sztygar Dzuba obserwował całą akcję 
przez okno z biura sztygarów. Ale nikt 
poza Polusem Dziuby nie widział.

Nazajutrz, gdy auto związkowe przy* 
było z żywnością, policja nie robiła 
żadnych trudności z wniesieniem wor* 
ków i skrzynek do stołówki. Tłum gór* 
ników- ich żon i dzieci- którzy na wszel* 
ki wypadek znów zgromadzili się, jak 
wczoraj, przed stołówką — spokojnie 
rozszedł się. nie czekając, 
dejdzie.

Strajk trwał. Na dole, 
szym manewrze doktora 
pozostało 34 strajkujących. Przedstawi* 
ciele komitetu a więc Ćwiek, ładowacz 
Dera i Jan Leśniak, dokooptowany w 
zastępstwie ojca, który wciąż czuł się 
bardzo źle i nie przyjmował żadnych 
pokarmów — nie wpuścili tym razem 
doktora Krupskiego.

Do południa wydano na w erzch tyl; 
ko szlamiarza Kruka, który w nocy 
zachorował na zapalenie płuc. Liczba 
strajkujących wynosiła teraz 33 osoby.

Gdy doktor Krupski, po nieudanym 
usiłowaniu dostania s ę na dół; wracał 
od szybu, kieruiąc się do budynku za* 
rządu kopalni, mechanik Kręg el. wy* 
chyliwszy się z okna elektrowni zawo* 
łał mu w ślad'

— Jarzyny doktora zmarnieją, zabra* 
knie nawozu do użyźnienia ziemi.

Miał on na myśli obszerny cmentarz 
c ągnący się od szpitala kopalnianego, 
aż po urwiska Barbarki, który Krupski

aż auto O:

po wczoraj; 
Krupskiego,

*
W imię zasady „Timę is mo* 

ney", nastała ostatnio w
USA moda na rewizję ,-długo* 
ści" dzieł klasycznych, do któ* 
rych Ameryka zalicza i biblię. 
Mianowicie jeden z wziętych 
romansopisarzy angielskich mr. 
Somerset Maugham (nawiasem 
mówiąc były agent szpiegów* 
ski brytyjskiego wywiadu), 
podjął się spreparowania 10 
najcelniejszych dzieł świato5 nie ... po amerykańsku!

lub skondensowane mleko. Za* 
pewne na gusta i .,podniebie* 
nie kulturalne'* Ameryki to 
wystarczy!

Powracając jednak do mara* 
tonu biblijnego, czy nie właści* 
wiej byłoby nagrać całą biblię 
na płycie gramofonowej?! Bę= 
dzie szybko, tanio i ekonomicz^

wypełniał rok rocznie nowymi groba* 
mi. W rogu cmentarza znajdował się 
ogród, który doktór własnoręcznie u* 
prawiał.

Wiadomość o wczorajszym 
wwozu żywności na kopalnię 
ście Agnieszki"

zakazie 
„Szczę* 

oraz o aresztowaniu 
delegata załogi — szybko rozeszła się 
po innych zakładach przemysłowych 
Zagłębia, dotarła nawet na Śląsk. W 
zadym onych osadach. leżących wśród 
jałowych pól zrytych bagrami. od Dą* 
browy Górniczej po Hutę Pokój, i jesz* 
cze dalej — zawrzało. Następnego dnia 
od rana odbywały się wiece protestacyj* 
ne. uchwalono rezolucję, na kilku ko* 
palniach zastrajkowano przez solidar* 
ność. na Piaskach doszło do zajść z po* 
leją. W Hucie Pokój rozrzucono ulotki 
komunistyczne. Auta z zieloną policją 
przelatywały przez osady, wznosząc 
kurz, który osiadał na brudnych mu* 
rach domów górniczych podobnych do 
carskich koszar. Za ciężarówkami le* 
ciały karetki, kryte z elonym brezentem, 
w których wieziono przytrzymanych 
przewódców zajść. Mieszkańcy osad, 
wychylając się z okien swych domów, 
wygrażali pięścianr.

Gdy Małynicz wraz z synem Ludwi* 
kiem, który w ciągu ostatnich dni pra* 
wie nie zjawiał s ę w domu, i dwoma 
członkami kom tetu — Gałką i Kwie* 
cińskim. szli na przystanek autobusu, 
osada wyglądała jak wymarła. Sierp* 
niowe słońce nużącym blask em żale* 
wało wysokie domy i szeroko rozrzuco* 
ne działkowe ogródki. Nasturcje i astry 
plamiły zieleń jaskrawymi kolorami 
żółto m eniła się woda w kanale — 
świat żył. oddychał, kwitł — tylko lu* 
dzi w nim zabrakło.

Ulica Pekinu była pusta. W budce z 
wodą sodową, stojącą przy narożnym 
domu, obok którego skręcało się na 
mostek, wiodący do kopalni, drzemała 
gruba Krawczykowa. Nikt nic u niej 
nie kupował, w skrzynkach zbitych z 
białych deseczek, gniły jabłka, a czer* 
wone lizaki, przysmak kopalnianych 
dzieci, wetkn ęte w pusty słój, topiły 
się na słońcu, roniąc mętne łzy.

W autobusie było zaledwie kilku pa* 
sażerów: jakiś robotnik z twarzą pokry* 
tą kilkudn owym zarostem, chudy, jak* 
by przełamany w krzyżu policjant; ko* 
bieta wiejska w czarnej, śląskiej chuś* 
cie na ramionach.

Małyniczowie usiedli tuż za szoferem. 
Obok Gałka i Kwieciński, paląc pa* 
pierosy. mówili o Czajce. Kwieciński 
twierdził, że z delegatem jest źle. Gał*

przyzwy* 
n:by do

martwy,

ka starał się zaprzeczyć, ale jakoś nie 
znajdował argumentów.

Wówczas do ich rozmowy wtrącił się 
n eznajomy robotnik z nieogoloną twa* 
rzą. Powiedział:

— Przyjdzie czas, całe Zagłębię prze* 
wrócimy do góry nogami.

— Proszę nie rozmawiać z pasażera* 
mi — odezwał się grubym głosem prze* 
łamany w krzyżu policjant i stuknął 
kolbą karabinu w podłogę auta.

Gałka i, Kwieciński spojrzeli po so* 
bie, później na weznajomego robotnika.

— Capnęli ciebie, nie przejmuj się, 
każdy z nas to przechodził, 
czaisz się — mruczał Gałka 
siebie.

Policjant utkwił w niego 
służbowy -wzrok.

Autobus trząsł niem łosiemie. tuma* 
ny kurzu wznosiły się spod jego kół i 
osiadały na szklistej powierzchni gli* 
nianek. które właśn e mijano. Na hory* 
zoncie dymiły kominy, z daleka było 
już widać sosnowiecką hałdę, podobną 
do ogromnej piramidy.

Zawiadowca Małynicz m leżał przez 
całą drogę. Od wczoraj bardzo upadł 
na duchu. Schwarz wiedział w jaki 
sposób uderzy się najboleśniej starego 
inżyniera. Przez całą ubiegłą noc roz* 
myślał na tym. że już n e wolno mu 
zjechać na dół, że już nie wolno mu 
przemierzać długich, mrocznych chód* 
ników, swarzyć się i żartować na fila* 
rach z górnikami. Pozostało mu tylko 
odejść, zaszyć się w szkole górniczej i 
wbijać w głowy przyszłych sztygarów 
swoją i cudzą mądrość. Wtedy nie wia* 
domo. dlaczego zaczynał myśleć o Ja* 
nie Leśniaku. Ten mrukliwy, niezgra* 
bny chłopak, z zamkniętą twarzą, z 
dłońmi wielkości patelni i dolną szczę* 
ką wydatną jak u buldoga. Gdy myślał 
o Janku zawsze widział tę jego szczę* 
kę i dodawał w myśli: jak ten uchwy* 
ci, to już nie puści. Uśmiechnął się.

..Takich chłopców nam trzeba — mó* 
w ł dziś rano do syna — właśnie ta* 
kich, którym pasja nie daje chodzić w 
kołowrocie którzy umieją boleśnie ką* 
sać i potrafią pracować za trzech".

Ale ani żarty, ani słowa pocieszenia, 
które słyszał od Ludwika nie potrafiły 
usunąć wielkiego ciężaru, który go od 
wczoraj gniótł.

Małynicz przywykł do spokojnego ży* 
c a i mimo że już nie raz stawał w o* 
bronie górników i razem z nimi w 
swym długim życiu przeżył nie jeden 
wstrząs, nie wyobrażał sobie, że jego 
los może ulec poważn ejszym katakli* 
zmom. Teraz czuł się dziwnie, jakby 
ziemia, która go dotąd życzliwie nosiła 
na swoim grzbiecie, ustąpiła i zepchnę* 
ła go gdzieś w bok. Zastanawiał się, 
czy nie przeholował, czy miał rzeczywL 
ście obowiązek tak uparcie obstawać 
przy racji załogi. Przecież ostatecznie 
był zawiadowcą kopalni, przedstawi* 
cielem jej zarządu. Jaki czerwony dia* 
beł opętał jego starą duszę?

(Ciąg dalszy nastąpi)

na (Praga) Ciupryk 2:0 
(21:12 21:18). Vyhnowsky (Pra­
ga) — Arbach 2:1 (22:20. 19:2L 
21:18). Tereba (Praga) — Ciu* 
pryk 2:0 (21:18. 21:131. Vana 
(Praga) — Gajer 2:0 (21:18. 
21:19). Andreadis (Praga) — 
Ciupryk 2:0 (21:15, 21:9). Vyh* 
nowsky (Praga) — Gajer 2:0 
(21:8, 21:16), Vana (Praga) — 
Arbach 2:0 (21:14. 21:13).

W/ ostatnim spotkaniu w 
™ swej grupie reprezen* 

tantki Polski pokonały w mes 
czu koszykówki w ładnym 
stylu Izrael 44:19 (25:7), zaj* 

mując dru* 
gie miejsce 
w swojej 
grupie za 

Węgrami 
i kwalifiku* 
jąc się tym 
samym do 
rozgrywek 
finałowych 

II kobiecych 
mistrzostw 

Europy w koszykówce. Polki 
wykazały duże zrozumienie gry 
zespołowej, a podania zawód; 
niczek były bardziej dokładne 
i rzuty znacznie celniejsze. Na 
wyróżnienie z naszej drużyny 
zasługuje Wojewódzka, która 
była motorem akcji całego na* 
padu i skutecznie strzelała. 
W pozostałych spotkaniach pa* 
dły następujące wyniki: w gru* 
pie III Czechosłowacja wygra, 
ła 
z
W grupie I zaś Związek Ra­
dziecki odniósł wysokie zwy* 
cięstwo nad reprezentacją 
Francji 72:20 (31:9). Węgry po* 
konały Austrię 62:22 (42:11) 
i Czechosłowacja zwyciężyła 
Holandię 48:19 (16:11). W wyni­
ku rozgrywek do finału zakwas 
lifikowali się z grupy I: ZSRR 
i Francja, z grupy II: Węgry

po dramatycznej walce 
Włochami 40:34 (21:21).

Przewodniczący 
Włókniarz"

WITOLD FRANKIEWICZ

Osiągnięcia sportu polskiego 
dlatego są imponujące, że całe 
zagadnienie 
oparte jest 
wodowych. 
przez swą
walczą o rozwój tężyzny fizy­
cznej, tej, która swe siły prze­
kuwa na walkę o POKÓJ.

kultury fizycznej 
na Zw ązkach Za- 
One właśnie, po­
moc związkową,

T eader rozgrywek piłkar* 
skich o mistrzostwo ZSRR 

— Dynamo (Leningrad) doznał 
niespodziewanej porażki w spo*> 
tkaniu ze Spartakiem (Moskwa) 
0:6. Jest to najwyższy wynik, 
jaki uzyskano w tegorocznycłf 
rozgrywkach. W drugim meczu 
moskiewskie Torpedo zremiso* 
wało z Daugawa (Ryga) 0:0.

U. W. Spłata zobowiązań przed­
wojennych następuje w wysokości 
nominalnej (250.— zł za 250,— zł). 
Ponadto należy zapłacić odsetki u- 
stawowe w wysokości 8 proc.

W. P. Prosimy skontaktować się 
z nami telefonicznie 65-02 w godz. 
od 18—20.

Lange Fr. Radzimy zwrócić się 
bezpośrednio do miejscowego „Ca­
ritasu”.
Rencistka Margonin. Podanie do 
Zakładu Ubezpieczeń uważamy w 
tym wypadku niecelowe.

Zetes. Przysługuje Panu prawo 
dochodzenia zachowku tj. połowy 
ustawowej części należnej w przy­
padku dziedziczenia beztestamento- 
wego.

Jarosz. Celem uzyskania radio­
aparatu należy przedłożyć nie bu­
dzący wątpliwości dowód własno­
ści. Może Pan równowartość apa­
ratu radiowego ewtl. żądać od 
sprzedawcy.

B. W. Oborniki. Dopuszczalność 
rehabilitacji O30b, które były za­
trudnione w policji państwowej 
(tzn. granatowej) reguluje dekret 
z 22. 10. 1947 r. ((Dz. U. R. P. Nr 
65, poz, 385 — do wglądu w miej­
scowym Sądzie Grodzkim).

K. J. Radzimy z lokatorami u- 
godowo załatwić spór co do zapła­
ty świadczeń ubocznych. Na wy­
padek braku porozumienia spór 
rozstrzygnie Sąd.

Łasiska, p. Wągrowiec. Wobec 
wygaśnięcia zobowiązania zabez­
pieczonego hipoteką odpada obo­
wiązek podatkowy w związku z 
wzbogaceniem wojennym. Wyga­
śnięcie zobowiązania winno mieć 
miejsce przed 30 czerwca 1945.

Pańczak. Ministerstwo Finansów 
zawiesiło wymiar podatku od wzbo­
gacenia wojennego wynikającego 
z zobowiązań pieniężnych powsta­
łych przed 28 kwietnia 1924 r. a 
wpisanych w księgach wieczystych 
m. in. w markach niemieckich.

D. R. Zielona Góra. Radzimy 
wnieść odpowiednio umotywowane 
podanie do Ubezpieczalni Społecz­
nej w Ziel. Górze dołączając do­
wody pobierania renty wdowiej.

Piotr Wach. Wysokość rent wy­
płacanych przez Zakład zaliczkowo 
w czasie od 1. 2. 45 — 30. 6. 1946 
została następnie zalegalizowana 
odpowiednimi przepisami i dlatego 
obecnie nie podlega żadnemu prze­
liczeniu

N. Tomyśl. Jeżeli na terenie mia­
sta nie obowiązuje gospodarka 
przymusowa lokalami a stan fak­
tyczny przedstawiony w liście od­
powiada rzeczywistości może Pan 
rozwiązać umowę najmu przez wy­
powiedzenie. Wykonanie eksmisji 
bez wskazania odpowiedniego po­
mieszczenia zastępczego nie wcho­
dzi w rachubę.

As. Ino. Radzimy zwrócić się do 
miejscowego Urzędu Skarbowego, 
który jest właściwy dla ustalenia 
wysokości podatku od wynagro­
dzeń. Naszym zdaniem sposób obli­
czenia podatku przez pracodawcę 
jest prawidłowy.

M. S. Prosimy skontaktować się 
bezpośrednio z naszym radcą praw­
nym — Poznań, Kraszewskiego 7/5 
tel. 39-04.


